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Rząd Polski nadal niezłomnie 
bronić będzie interesów i praw 

wychodziwa polskiego we Francji
Oświadczenie wiceprezesa Rad» Ministrów 
Cyrankiewicza w związku z zamknięciem 

„Gazety Polskiej“ i „Polski i Świata”

W całym kraju dobiegają końca wybory delegatów
na II  Ogólnopolski

(f) W związku z zamknięciem 
„Gazety Polsk ie j“  i  „P o lsk i i 
Św iata“ przez władze francus
k ie  przedstaw iciel PAP uzyskai 
od wiceprezesa Rady M in is trów  
Józefa Cyrankiewicza następu
jące oświadczenie;

Zam knięcie „Gazety Polskie j“ 
i  „P o lsk i i Ś w iata“ — dwóch 
pism  wychodztwa polskiego 
we F rancji, w yw o łu je  — rzecz 
jasna — głębokie i słuszne o- 
burzenie społeczeństwa polskie
go-Społeczeństwo polskie czuje 
się nierozerwalnie związane z 
po lskim  wychodztwem we F ran 
c j i  i  jest ' słusznie niezwykle 
czułe na prawa naszych braci 
we F ranc ji do ojczystego języ
ka, do pielęgnowania k u ltu ry  
narodowej, do u trzym yw ania 
serdecznej w ięzi wychodztwa 
polskiego ze swoim narodem.

Przyw iązanie wychodztwa 
polskiego do Macierzy, idzie w 
parze z serdecznym i b ra tersk im  
współżyciem i solidarnością w y 
chodztwa polskiego ze społe
czeństwem francuskim . Właśnie 
dowodem tego jest także np. 
„Gazeta Polska“ , k tóra podczas 
okupacji h itle row sk ie j organizo
wała wychodztwo polskie we 
F ranc ji do wspólnej z narodem 
francuskim  w a lk i przeciw oku
pantow i h itle row skiem u o w o l
ność i  niepodległość F ranc ji i 
Polski.

Po w o jn ie  „Gazeta Polska“ 
wychowyw ała wychodztwo w 
duchu braterskiego współżycia 
z narodem francuskim , a rów 
nocześnie krzew iła  przyw iązanie 
do Polski, do je j k u ltu ry , języka 
i  h is to rii, do je j dzisiejszego 
budow nictw a i rozkw itu .

Przez obronę granic Polski na 
Odrze i Nysie i ostrzeganie wy
chodztwa przed groźbą neohit- 
lerowskiego W ehrmachtu „G a
zeta Polska“  służyła sprawie 
bezpieczeństwa Polski i Francji.

Nie ulega wątpliwości, że żad
ne bruta lne szykany francuskich 
władz, żadna nadgorliwość w 
stosunku do am erykańskiej po
li ty k i,  streszczającej się w dąże
n iu  do odbudowy h itle row sk ie 
go- W ehrmachtu, po lityk i zagra
żającej bezpieczeństwu wszyst
k ich sąsiadów,Niemiec, w  tym  
również i F rancji. nie zdoła 
zmienić w tym  względzie tw a r
dej i zdecydowanej postawy w y
chodztwa polskiego. Tak samo 
jak  po lityka amerykańska spo
wodowała skutek wręcz od
w ro tn y  w stosunku do zamia
rów' Sb Zjednoczonych jeśli 
chodzi o nastroje społeczeństwa 
francuskiego: stale rosnącą i 
rozszerzającą się falę niechęci 
wobec am erykanizm u w wyda
n iu  R idgw ay‘a i  a rm ii a tlan tyc
k ie j — spowodowała oburzenie j

raz wrogiego stosunku wdadz 
francuskich wobec wychodztwa | 
polskiego, jest krokiem  nieprzy- | 
jaznym wobec Polski i stwarza | 
nowe napięcie w stosunkach j 
polsko-francuskich.

Naród polski umie jednak od
różnić w'rogie Polsce i wychodź- i 
twu polskiemu poczynania fran- [ 
cuskich władz rządowych \ od 
prawdziwych uczuć narodu fran
cuskiego. od stałych, prawdzi
wych interesów narodowych 
Francji.

Dlatego naród polski zachowa 
nada! swoją przyjaźń do naro
du francuskiego.

Rzecz jasna, że Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej nie
złomnie bronić będzie nadal in 
teresów polskiego wychodztwa 
we Francji, jego naturalnego 
prawa do zachowania polskości, 
jego prawa miłości do swego 
k ra ju  macierzystego.

Oburzenie opinii publicznej 
we Francji

(f) PARYŻ (PAP). Francuski 
Kom ite t Obrony Im igrantów  
(CFBI) ogłosił kom unikat w 
sprawie zakazu „Gazety Pol
sk ie j“  i tygodnika „Polska i 
Ś w ia t“ , w k tó rym  czytamy 
m. in .:

Zakaz ten następuje po całej 
serii skandalicznych zarządzeń 
wobec im igrac ji polskiej.

Sam ty lko  fakt, że ponad 400 
tysięcy Polaków mieszka we 
Francji i pracuje na na jbar
dziej decydujących odcinkach, 
naszej gospodarki, że tysiące 
spośród nich bohatersko uczest
niczyło w walkach o naszą nie
zawisłość, nakazuje, aby rząd 

J powstrzymał się od prześlado
wania im igrantów  polskich i 
polskiej prasy demokratycznej.

Zespół redakcji i adm in is tra
c ji „Gazety Polskie j“  i tygodni
ka „Polska i Ś w ia t“  wyda! u lo t
kę. k tóra stwierdza m. in.

Przestały istnieć pisma, które 
byiy orędownikam i ■ przyjaźni 
między ludem francuskim  i pol
skim.

Wydane zostały zarządzenia, 
stanowiące na jda le j posuniętą 
próbę zakneblowania ust Po.h- 
kom zamieszkałym we Francji.

W ychodztwo polskie, które 
już  n ie jednokrotn ie dało dowo
dy, że żadne represje nie zdoła
ją go zastraszyć, ani złamać je 
go solidarności z ludem fra n 
cuskim  w  dążeniu do spraw ie
d liwości społecznej i zapewnie
nia pokóju, nie pozostanie b ie r
ne również w obliczu obecnych 
a rb itra lnych  zarządzeń wiadz.

Protest Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich

W im ien iu  wszystkich praco1.1

Kongres
Młodzieżowa sztafeta pokoju w drodze do Ślubie

Obrońców Pokoju
\ u u e sanatorium dziecięce

(f) Dzia łacze ru c h u  ob rońców  p o ko ju  i a k ty w iś c i F ro n tu  
N arodow ego w  to k u  p rzyg o to w a ń  do II O gólnopo lsk iego 
K ongresu  O brońców  P o k o ju  w zm a ga ją  swą dzia ła lność. Na 
te ren ie  całego k ra ju , w  św ie tlica ch  fa b ryczn ych  i g ro m a d z 
k ich , w  zakładach  p racy, szkołach i  w yższych ucze ln iach 
a k ty w iś c i p o ko ju  i  F ro n tu  N arodow ego o rg a n izu ją  dyskus je  
i u rządza ją  pogadank i, om a w ia ją c  fo rm y  dalszego w zm oże
n ia  w a ik i o pokó j. W  w iększości p o w ia tó w  i m iast o d b y ły  się 
zjazdy i  k o n fe re n c je  b o jo w n ik ó w  o pokó j, na k tó ry c h  spo łe
czeństwo w y b ra ło  spośród n a jb a rd z ie j o fia rn y c h  dzia łaczy 
ruch u  p o k o ju  i a k ty w is tó w  F ro n tu  N arodow ego sw ych dele- 

II O gó lno po lsk i K ongres O brońców  P o ko juga tow  na 
w  W arszaw ie .

SZCZECIN. Kom ite ty Frontu 
Narodowego w  woj. szczeciń
skim  rozw ija ją  ożywioną dzia- 
tćlność. Na terenie wszystkich 
obwodów Szczecina pracuje oko
ło 2.500 aktyw istów , którzy od
wiedzają obywate li w  ich do
mach i organizują pogadanki w 
blokach.

Obecnie w  obliczu zbliżającego 
się dnia obrad I I  Ogólnopolskie
go Kongresu Objpńców Poko
ju aktyw iści Frontu Narodowe
go wygłaszają prelekcje o zna
czeniu tego Kongresu, wskazu
jąc na wzrastającą siłę obozu 
pokoju na całym świecie.

A ktyw iśc i F rontu Narodowe
go popularyzują również o lbrzy
mie osiągnięcia w  budownictw ie 
pokojowym  narodów Związku 
Radzieckiego.

Równie ożywioną działalność 
rozw ija ją  Kom ite ty Frontu Na-, 
rodowego w miastach powiato
wych i na wsi.

Studenci
w przygotowaniach 
przedkongresowych

K RAKÓ W . Starannie przy
gotowują się do I I  Ogólno
polskiego Kongresu Obroń
ców Pokoju studenci w y 
działów politechnicznych A ka 
dem ii Górniczo - Hutn icze j w 
K rakow ie, k tó rzy  za osiągnię
cia' uzyskane w  popularyzowa
niu i  upowszechnianiu wśród 
najszerszych rzesz młodzieży 
znaczenia św iatowej walki, o 
pokój ''d o b y li; proporzec prze
chodni Wojewódzkiego K om ite
tu Obrońców Pokoju.

Studenci - ak tyw iśc i Frontu 
Narodowego, przeprowadzają 
na wszystkich wydziałach od
czyty i pogadanki na temat u- 
chwał K on ferencji B erlińsk ie j 
W św ietlicach młodzież ZMPN~

owska i niezorganizowana p rzy
gotowuje gazetki ścienne i  fo
tomontaże, poświęcone m. in. 
walce narodów kolon ia lnych o 
wyzwolenie spod ucisku naro
dowego i  społecznego. W sa
lach wykładowych, stołówkach 
i bib liotekach uczelnianych 
młodzież umieszcza transparen
ty i hasła pokojowe, m ob ilizu
jące studentów do wzmożenia 
w a lk i o pokój.

Delegaci Dolnego Śląska
W ROCŁAW . Na terenie woj. 

wrocławskiego zakończono już 
akcję wyborów  delegatów na 
I I  Ogólnopolski Kongres O broń
ców Pokoju.

W powiatowych zjazdach i 
m ie jskich konferencjach wzię
ło udział około 4000 działaczy 
ruchu obrońców pokoju i  ak 
tyw istów  F rontu Narodowego, 
wyrażając w swych wypow ie
dziach wolę wzmożenia w a lk i 
o pokój i realizację w ie lk ich  
zadań Programu Frontu Naro
dowego.

czych „LO T “  — Stanisław M i
szczak. „Nasze lo tn ictw o — mó
w i! on — całkowicie służy na
rodowi i sprawie pokoju. Pod
czas gdy piloci amerykańscy 
pizewożą bomby i bakterie i 
zrzucają je na otwarte miasta 
Korei, my opylamy pola. chro
niąc zasiewy przed szkodnika
mi. Wraz z całym narodem pol
skim i wszystkim i ludźmi dobrej 
woli na całym świecie będziemy 
walczyć o to, ażeby nowoczesna 
technika służyła walce o podno
szenie dobrobytu m iłujących po
kó j ludzi, a nie ja k  to czynią 
amerykańscy mordercy, SHa 
których technika jest narzę
dziem śmierci i zniszczenia“ .

Mieszkańcy dzielnicy Ochota 
w yb ra li delegatami na I I  Ogól
nopolski Kongres Obrońców Po-

i to będzie ich konkretny wkład 
w walce o pokój (w)

*5*
(f) Społeczeństwo W ielkopol

ski serdecznie żegnało centra l
ną sztafetę pokoju, k tóra po 
przybyciu poprzedniego dnia do 
Poznania, wyruszyła 26 bm w 
dalszą drogę poprzez Zieloną 
Górę do” S łubic ku granicv 
polsko . niem ieckiej. granicy 
przyjaźni. W Poznaniu do szta
fety centra lnej przyłączyły się 
sztafety z województw : gdań
skiego. koszalińskiego, szczeciń
skiego. poznańskiego i bydgos
kiego

Na całej trasie od Poznania 
do Zielonej Góry sztafeta byta 
owacyjnie w itana przez m ło
dzież i społeczeństwo.

26 bm w godzinach wieczor
nych sztafeta przybyła do Z ie-:ojut prorektora Szkoły Głów' 

j nej Gospodarstwa W iejskiego | p  YYC
1 mor in? Konstantyn •„ Sszozer- i _ •* . . v

Powutanie sz.tatetypakowa, gospodynię domową 
przewodniczącą obwodowego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju 
M arię Borzęcką oraz studentkę 
Szkoły G łównej Służby Zagra
nicznej Werę Kamenz.

Zebranie aktywu NOT
(Ohsl, własna). W związku ze 

zbliżającym  się I I  Ogólnopol
skim  Kongresem Obrońców Po
ko ju  w Domu Technika w W ar- 

V . (lY ?  ! szawie vz dn iu 26 listopada b r„ 
z l a  -  j odbyło się zebranie aktyw u 

technicznego.
| Referat zasadniczy wygłosił 
| poseł" na Sejm Polskiej Rzeczy- 
| pospolitej Ludowej, naczelny 
i dyrekto r FSO tow. Antoni T ra- 
i cikiewicz.

W  dyskusji zabierało głos k il-  
Społeczeństwo Dolnego Śląska j kanaście osób. Dyskutanci pod-

wybra ło  na I I  Ogólnopolski Kon 
gres Obrońców Pokoju 52 dele
gatów — robotników, chłopów 
spółdzielców, gospodarzy indy
widualnych. in te ligentów  pracu
jących, rzem ieślników i księży.

„Nasze lotnictwo służy 
sprawie pokoju“

W ARSZAW A. Konferencja 
bo jowników  •• pokój «teislnicy 
Ochota w  Warszawie zgromadzić' 
ta licznych przedstawicieli spo
łeczeństwa, pracowników fabryk 
i zakładów przemysłowych, pra- 

! cow ników b iu r oraz gospodynie 
domowe. W ożywionej dyskusji 
zabrał m. in. głos pilot kom uni
kacyjny Polskich L in ii Lotn i-

k reś lą li rolę inżynierów  i tech 
n ików  w  walce o u trw a lan ie  po
ko ju  na całym świecie. Mówcy 
naw iązywali do słów towarzysza 
Bolesława B ieruta, w ypow ie
dzianych na I I  Kongresie Inży
nierów i Techników Polskich o

w Zielonej 
Górze poprzedził wiec młodzie
ży w w ie lk ie j hali zakładów 
..Polska Wełna“ . Wiec zgroma
dzi! przedstaw icieli młodzieży 
z całego województwa, którzy 
przyw ieźli m eldunki o swych 
dotychczasowych sukcesach u- 
zyskanych w walce o pokój 
oraz o podjęciu nowych zobo
wiązań dla uczczenia Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju i 
I I  Ogólnopolskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

Zabierając glos w czasie w ie
cu m iody przodownik pracy z 
Zakładów im. M ..N ow otk i, Ste
fan Dębicki oświadczył:

„M łodzież Ziem i Lubuskiej, 
k tóra p o . 600-ietniej n iew oli 
wyzwolona przez A rm ię Ra
dziecką i walczące u je j boku 
Wojsko Polskie, w róciła z pow
rotem  do Macierzy, w raz z ca
łym  narodem buduj"e szczęśliw
szą przyszłość. Młodzież Z ie
m i Lubuskie j zdecydowanie 
walczyć będzie o utrwalenie po
ko ju“ .

Zebrana młodzież gorąco i
wzmożeniu w ysiłków  mających i serdecznie w ita ła  przybyłe w 
na celu podniesienie poziomu J tym  dniu do Z ielonej Góry szta- 

; technicznego naszego przemysłu j  fety z województwa: w roclaw - 
twórcze wykorzystanie j skisgo. katowickiego i opolskie

go, które przyw iozły m eldunki 
i pozdrowienia ze swoich woje
wództw, aby przekazać je szta
fecie centralnej.

27 bm. rano sztafeta w y ru 
szy do Słubic, aby na granicy 
N iem ieckie j R epublik i Demo
kratycznej przekazać m eldunki 
sztafetom FDJ. (PAP)

M ali pacjenci dziecięcego sanatorium im. Wincentego Pstrole
skiego w Rabce radośtiie w i ta l i  przodowników pracy — górni-  
ków kopalni śląskich, przybyłych na uroczystość otwarcia tej 

nowej placówki leczniczej
Foto CAF — Węglowskl

Walki w Korei
.7" ¡nowszych osiągnięć . nauki i  
technik i, a przede wszystkim 
o lbrzym ich osiągnięć nauki i 
techn ik i radzieckiej.

Realizując te wskazania, inży
n ierow ie i  technicy polscy nie 
będą szczędzili swych sii, by 
wzmożoną pracą przyspieszyć 
realizację planów gospodarczych

Meldunki o wykonaniu planów rocznych

wobec tych francuskich kół, któ- j  n ików  polskie j prasy Stowarzy- 
re 'w y s łu g u ją c  się, w brew  naj- ! szenie D ziennikarzy Polskich 

~ ! złożyło stanowczy protest prze-żywotn ie jszym  interesom Fran
ci:. im peria lizm ow i am erykań
skiemu, w yrzuciły  za burtę za
równo sztandar, swobód burżua- 
zyjno - demokratycznych, jak  i 
sztandar niepodległości i suwe
renności narodowej.

Zamknięcie „Gazety Polsk ie j“ 
i „Polski i Św iata“  stanowi w y-

Stan \ v y ja t l i< u v y  w Iraku
(f) M O SKW A (PAP). Agencja 

TASS powołując się na rozgłoś
nie w Damaszku podaje z B e j
ru tu , że gubernator wojskow y 
okręgu bagdadzkiego ogłosił 
stan w yją tkow y. Ludności woi- 
no przebywać na ulicach m ia
sta jedynie od wschodu do za
chodu słońca. W brew temu za
rządzeniu demonstracje anty- 
im peria listyczne przeciągają się 
jednak do późnej nocy. Po
lic ja  i wojsko w  dalszym ciągu 
stosują gazy łzawiące dla rozpę
dzenia demonstrantów. Areszto
wania wśród kól demokratycz
nych trw a ją .

Prem ier Iraku  genera! Nure- 
dd in  Mahmud ogłosił w dn iu 24 
bm. manifest, zaw ierający prog
ram  nowego rządu. W m anifeś
cie tym  rząd obiecuje zmienić 
system wyborów przez zastąpie
nie dotychczasowego dwustop
niowego prawa wyborczego bez-

ciw ko bezprawnemu zarządze
niu  rządu francuskiego, zamy • 
kającem u demokratyczne w y
dawnictwa polskie we F ranc ji 
— „Gazetę Polską“  i „Polskę 
i Ś w ia t“ .

(f) Zarząd Energetyczny O krę
gu Centralnego, którem u pod
legają e lektrow nie w w o je
wództwach warszawskim, łódz

k im  i białostockim  w ykonał 
dnia 22 "bm. roczny plan p ro
dukc ji energii e lektrycznej. Do 
końca br. e lektrow nie tego okrę
gu przew idują dostarczenie do
datkowo 11 procent rocznej p ro
dukc ji energii e lektrycznej.

Do przedterm inowego w yko 

nania rocznego p lanu przez 
Okręg Centralny p rzyczyn ili się 
w dużym stopniu pomyślna rea
lizacja zobowiązań p rodukcy j
nych, powziętych m. in. dla po
parcia Program u F rontu N aro
dowego i uczczenia X IX  Zjazdu 
KPZR.

*
(f) Załogi w y tw ó rn i podleg

łych Centralnem u Zarządowi

Zakładów P refabrykacji, pro
dukujące dla budownictwa 
m iejskiego gotowe elementy bu
dowlane — be lk i stropowe, sto
la rkę  budowlaną itp., zameldo
wały o wykonaniu na 44 dni 
przed term inem  rocznego planu 
asortymentowego. Sukces ten 
został osiągnięty przede wszyst
k im  dzięki ca łkow ite j rea liza
c ji zobowiązań podjętych dla 
poparcia Program u F rontu Na

rodowego, na cześć X IX  Z jaz
du KPZR oraz X X X V  rocznicy 
R ewolucji Październikowej.

Do przodujących w y tw ó rn i 
podległych CZ Zakładów P refa
b rykac ji, k tóre przyczyn iły się 
do przedterm inowej rea lizacji

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo (n ie jak iego  C alilhera. k tó ry  by ł 
naczelne Koreańskiej A rm ii i ostatnio na froncie koreańskim. 
Ludowej w kom unikacie ogło-1 Jak w yn ika  z j eg0 a rtyku łu , 
szonym w Phenjanie w  dniu 26 j Am erykanie w ykorzystu ją  h it— 
bm. stwierdza, że jednostki a r- | i erowców  do działalności zV ia - 
m ii ludowej i oddziały ochot- ; ¿owczej na froncie koreańskim , 
n ików  chińskich prowadziły w  pierwszej am erykańskiej dy - 
w a lk i o znaczeniu lokalnym . , w j zj j  piechoty m orskiej, działa- 
Na wybrzeżu wschodnim w re-1 jącej obecnie w rejonie Kae- 
jon ie  Tanczhon oddziały a rm ii ; congu, znajduje się kompania, 
ludowej zatopiły jeden kon tr- j która składa się w „20 — 40 p io - 
torpedowiec nieprzyjacie lski. ; centach“ z różnych mętów fa - 

Oddzlały a rty le r ii przeciw lot- j szystowskich. Wśród oficerów i  
niczej i strzelcy-niszczyciele sa- ! żołnierzy tej kom panii jest w ie - 
m olotów s trąc ili dwa i u szko -; ]u hitlerowców , którzy służyli 
dzili jeden samolot n ieprzy ja -1  poprzednio w oddziałach czoł- 
cielski. ; gów, a rty le r ii przeciw lotniczej i

• I w lo tn ic tw ie  a rm ii h itle row sk ie j,
USA u ż y w a ją  hitlerowskich i oraz b. agentów w yw iadu h it -

żołdaków w Korei
wzadań produkcyjnych, należą | (f) NOW y  j 0 RK (PAP),

robotnicy Warszawskich Zakła- j jednym  z ostatnich numerów 
dów P re fabrykac ji Elementów j amerykańskiego czasopisma 
Budow lanych n r 1. (PAP) I „C o ilie rs“  ukazał się a rty k u ł

lerowskiego. Zadaniem tej kom 
pan ii jest zbieranie wiadomości 
zwiadowczych.

P r z e d  p a r t y j n y m i
s p r a w o z d a w c z o - w y b o r c z y m i

oraz przeprowadzenia reform  
w  kra ju .

Równocześnie jednak m an i
fest zawiera pogróżki pod ad
resem . uczestników wystąpień 
anty im perialistycznych.

Z treści manifestu, podanego 
przez rozgłośnię Bagdadu w yn i
ka, że rząd jako czołowe swe 
zadanie uważa „utrzym anie po
rządku“ , co innym i słowy zna
czy zdławienie ruchu antyim pe- 
riaJistycznego.

U p ły w a  roczna kadenc ja  w ła d z  p a r ty jn y c h  
w  p o w ia to w y c h , m ie js k ic h  i  d z ie ln ico w ych  
organ izac jach . Z godn ie  z in s tru k c ją  K o m ite 
tu  C e n tra lneg o  P Z P R  w y b o ru  n o w y c h  w ładz  
na ty m  szczeblu d o kon a ją  zw o łane  w  m ie 
siącach g ru d n iu  i  s tyczn iu  spraw ozdaw czo- 
w yboreże  k o n fe re n c je  p a r ty jn e  

Je ś li k o n fe re n c je  s p ra w o z d a w c z o -w y b o r
cze ro k ro czn ie  są du żym  w y d a rz e n ie m  w  n a 
szym  życ iu  p a r ty jn y m  —  to  w  ty m  ro k u  
w aga ic h  je s t szczególnie doniosła . O b rad y  
k o n fe re n c ji toczyć się będą w  ś w ie tle  boga
ty c h  dośw iadczeń w ie lk ie j k a m p a n ii "w y b o r
czej, w  ś w ie tle  w sp an ia łego  zw yc ię s tw a  
F ro n tu  N arodow ego, odniesionego pod p rze 
w odem  naszej p a r t i i ,  pod p rzew odem  to w a 
rzysza B ie ru ta . Z w y c ię s tw a , k tó re  um o cn iło1UUWCCU L/i U w w ’ • J —--------- <=»“  ------ *' . -1 , •

pośrednim i rów nym i w yboram i n ie ro z e rw a ln e  w ię z y  łączące naszą p a rtię
'  z na rodem , podn ios ło  w  ca łe j p a r t i i  poczucie 

s iły , rozsze rzy ło  zasięg p ro m ie n io w a n ia  na
szej n iezw yc iężo ne j id e o lo g ii m a rk s iz m u -le - 
n in iz m u . Z w yc ię s tw a , k tó re  podn ios ło  w  m i
lio n o w y c h  szeregach cz ło n kó w  p a r t i i  św iado 
mość ich  ro l i  p rzo d u ją cych  b o jo w n ik ó w  w ie l
k ie j s p ra w y  soc ja lizm u  —  u s tro ju , k tó ry  —  
w z o ru ją c  się na W ie lk im  K ra ju  Rad —  b u 
d u je m y  d la  na jw yższego dobra  O jczy 
zny, d la  na jw yższego dob ra  w szys tk ich  lu 
dz i p ra c y  naszych m ia s t i  w s i.

K o n fe re n c je  sp ra w o zdaw czo-w yb orcze  ob
radow ać będą po p ie rw sze j sesji S e jm u P o l- 

i sk ie j R zeczypospo lite j L u d o w e j. Sesja tsi sta
n o w i w a ż k i e tap w  pow szechne j, ogó lnona
ro d o w e j m o b iliz a c ji s ił d la  w c ie la n ia  w  ży 
cie P ro g ra m u  F ro n tu  N arodow ego.

W  te j ogó lnon a ro do w e j m o b iliz a c ji n a j
b a rd z ie j od po w ie dz ia ln a  ro la  p rzyp ad a  na
szej p a r t i i,  p rzew odn iczce  i  w y c h o w a w c z y n i 
całego lu d u . O to m yś l, k tó ra  u s k rz y d li o b ra 
d y  k o n fe re n c ji i  s k u p i uw agę  de lega tów  na 
sp ra w ie  w  obecnym  okres ie  w  życ iu  naszych 
o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  n a jw a żn ie jsze j —  
sp ra w ie  . podn ies ien ia  po z io m u id eo log icz 
nego szeregów  p a r ty jn y c h  i  o rgan izacy jnego  
um o cn ien ia  c a ło ksz ta łtu  naszej p racy. Nad 
ty m  zagadn ien iem  z a s ta ro w ią  s ię  k o n fe re n 

cje w  ś w ie tle  dośw iadczeń m in ionego ro k u  
i  z m yś lą  o w ie lk ic h  zadan iach czekających 
nas w  w a lce  o re a liza c ję  P rog ram u  F ro n tu  
N arodow ego.

Z adan ia  te  są tru d n e  i  b y ło b y  le k k o m y ś l
nością, ocen ia jąc na k o n fe re n c ji p a r ty jn e j 
n ie w ą tp liw ie  duży  do robek  ca łoroczne j p ra 
cy, a w  szczególności ka m p a n ii w yborcze j, 
wpadać w  ja k ik o lw ie k  n a s tró j sam ozadowo
le n ia  lu b  be z tro sk i i  osłab iać naszą re w o lu -

cy z a k ty w e m  b e z p a rty jn y m  —  ko n fe re n c je  [ n o w ią  decydu jący  środek przezw yc iężan ia  
pos taw ią  w yso k ie  w ym a g a n ia  przed każdą I w sze lk ich  słabości i n iedom agań w  naszej 
in s ta n c ją  p a rty jn ą , każdą podstaw ow ą orga- ! p rący. N iem a ło  tych  słabości i  n iedom agań 
n izac ją , każdym  cz ło nk ie m  p a r t i i  j p o k u tu je  jeszcze w  naszej dz ia ła lnośc i, n ie -

W ym aga n ia  te p o w in n y  iść przede w szy- ! m a ło  ty c h  słabości i n iedom agań u ja w n iło

Przyjazd do Warszawy 
sportowców radzieckich

26 bm. w  godzinach w ieczor
nych przybyła z Moskwy do 
Warszawy ekipa sportowców 
radzieckich — siatkarzy, k tórzy  
z okazji Miesiąca pogłębienia 
przy jaźn i polsko - radzieckiej 

j rozegrają szereg spotkań w  róż.
I nych miastach Polski.

s tk im  w  k ie ru n k u  w iększego n iż  dotychczas 
u p o lity c z n ie n ia  codzienne j p ra cy  p a r ty jn e j,  
nasycen ia p o lity c z n ą  treśc ią  każdego k ro k u  
o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j w  w a lce  o w y k o n a n ie  
zadań gospodarczych w  fa b ryce  czy g ro m a 
dzie. W ym aga n ia  te p o w in n y  iść w  k ie -

nad

O gólnokra jow a 
narada a k tyw u  

sportowego

Delegacja PKOP 
na Kongres 
niemieckich 

bojowników o pokój
(f) W dniu 26 bm. wyjechała 

do B erlina  delegacja PKOP na 
Kongres N iem ieckich B o jow n i
ków  o Pokój, k tó ry  odbędzie się 
28 bm.

W skład delegacji wchodzą 
prof. W ito ld  W ierzb icki, w ice
prezes PAN i prezes NOT oraz 
iriż. arch. Zygm unt Skibn iew ski 
naczelny urbanista Warszawy.

(PAP)

cyjną czujność. Na tak ie  nastro ję nie pozwala j  ru n ku  wzmożonej pracy nad podnosze- 
sytuacja m iędzynarodowa, agresywne know a- j niem  poziomu ideologicznego członków 
n ia ' gnijącego i tym  bardzie j awanturnicze-1 p a rtii. P artia  nasza bow iem  jest silna 
go im peria lizm u, perfidne, zbrodnicze mana- j świadomością każdego członka p a rtii, je - 
w ry  jego szpiegowskich i  dyw ersy jnych  agen- j  go poczuciem odpowiedzialności za w ciela- 
tu r. Na nastroje beztroski nie pozwala świa- j  nie w  życie je j wskazań i uchwał, jego przo- 
domość, że w róg k lasow y d o tk liw ie  uderzo- | dującą postawą w każdej dziedzinie naszego 
ny w  w yborach, nie zrezygnował ze swych | socjalistycznego budownictw a. W ym ow nym  
zaciekłych krecich w ys iłków , by u trudn iać j i p ięknym  potw ierdzeniem  tego by ło  zwy- 
nasze budow nictw o, u trudn iać naszą w alkę cięstwo wyborcze. Ze nasze szeregi pa rty jne  
0 pokoi. i zdaią  sobie sprawę ,z wagi ideologicznego

, T ' , . . . . | uzbro jen ia  — świadczy o tym  chłonność;
Na nastro je samouspokojenia n u  pozwą a z J stara j się przyswoić sobie przeboąa-

nade wszystko powaga zadań jak ie  t y p o lo g ic z n y  dorobek X IX  Zjazdu w ie l-
przed nam i w  w ie lk im  dzie.e budow nictw a j k je j p a rm  Len ina . s talina.
socjalizmu. j W arunkiem  rozw oju  organizacji p a rty jne j,

„Czy m oglibyśm y wykonać tak w ie lk ie  j podnoszenia je j bojowości, czujności re - ! 
zadania — m ó w ił na V I I  Plenum  towarzysz j w o lucy jne j, ofensywności . w  walce z tru d - j 
B ie ru t —  bez podnoszenia w ym agań w: sto- j ilościam i, czujności i n ieprzejednania w w a l- j 
sunku do siebie, bez nieustannego pogłębia- j ce z w rog iem  — jest nieustanna praca nad j 
nia naszej w iedzy, bez stawiania sobie w y - j  w ychow yw aniem  i uak tyw n ien iem  członków J 
sokich w ym agań w  dziedzinie podnoszenia i p a rtii. D źw ign ią  tego jest przestrzeganie de- j  
swych k w a lifik ac ji. Hartu bojowego, czujno- | m okrac ji w e w n ą trz p a rty jn e j, jest posługi- , °  Puunus iu ,R  
ści, sprawności organizacyjnej? Nie, w żad- j  wanie się orężem k ry ty k i i sam okry tyk i, 
nym  razie nie moglibyśmy tego uczynić bez »D la nas dem okracja —  
ofiarnych i w ie lk ich  w ysiłków , bez opanowy

się przecież w  samej k a m p a n ii w yb o rcze j, 
k tó ra  d la  każde j o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j s ta ła . .
się n iezaw odnym  z w ie rc ia d łe m  je j d o jrz a ło - ^  Warszawie rozpoczęła s.ę
ści p o lity c z n e j i o rg a n iz a c y jn e j. 26 bna- dwudn.owa ogolnokra jo-

r  J b j i  j ; wa narada aktyw u sportowego.
K ry ty c z n ie  i s a m o k ry ty c z n ie  po w in na  w ięc i Celem narady jest ustalanie 

ocenić k o n fe re n c ja  ja k  o rgan izac ja  p a r ty jn a  k ie runku  oraz wytycznych dla 
re a lizo w a ła  d y re k ty w y  p a r t i i  i rządu, w  w a l-  | działalności w dziedzinie k u ltu -  
ce o w y k o n a n ie  zadań p o lity c z n y c h , gospo- ry fizycznej i omówienie zadań, 
darczych  i  k u ltu ra ln y c h  na te ren ie  swego które stoją w najbliższej p rzy- 
p o w ia tu  i m iasta . K ry ty c z n ie  i s a m o k ry ty -  
ęznie p o w in n a  ocenić ja k  rea lizo w a n e  b y ły  
don ios łe  u c h w a ły  K o m ite tu  C en tra lnego  
„W  sp ra w ie  w z ro s tu  i re g u lo w a n ia  sk ładu  
p a r t i i ”  i  „O  s tosunku  do le g ity m a c ji p a r
ty jn e j“ . O bradom  k o n fe re n c ji p o w in n y  p rz y 
św iecać w skazan ia  v n  P le n u m  K C  naszej

szłości przed każdym aktyw is tą  
sportowym , walczącym o prze
łom w  naszym sporcie.

Na obrady p rzyby li m. in. 
k ie row n ik  w ydzia łu Propagan
dy KC  PZPR tow. StareWicz, 
sekretarz CRZZ tow. Drożdż, se
kretarz ZG ZM P tow. Nowo-

p a r t i i,  k tó re  u s ta liło  w y tyczn e  w  w ęzło - j cień. k ie row n ic tw o Głównego
w y c h  p rob lem ach  naszej p ra c j' p a r ty jn e j.

O kres, w  k tó ry  w ch od z im y , znam ionow ać 
będzie dalsze ożyw ie n ie  życia w e w n ą trz 
p a rty jn e g o . O rgan izac je  p a r ty jn e v um ocn ią  
swe szeregi przez p rz y ję c ie  na jlepszego a k ty 
w u , k tó ry  w y ró s ł w  tegorocznych akc jach  
i przez oczyszczenie się od tych , k tó rz y  
u ja w n il i  się ja k o  e lem e n ty  d w u lic o w e  lu b

K om ite tu  K u ltu ry  Fizycznej z 
, przewodniczącym tow. Recz- 
l kiem  na czele, przewodniczący 
j W K K F-ów , sekretarze rad g lów - 
1 nych zrzeszeń sportowych, prze- 
i wodniczący sekcji sportowych 
itd.

Na otwarcie obrad wygłosił 
przemówienie przewodniczący 

1 G K K F  tow. Reczek. Przemówie-obce ideo log iczn ie . W  w a lce o um a cn ian ie  J . . .
św iadom ej d y s c y p lin y  w e w n ą trz -p a r ty jn e j.  ! n ‘e tow ' R,®cz'<a zamieścimy w 

1 ■’ numerze ju trze jszym .

w a n ia  w ie lk ic h  w skazań i w y ty c z n y c h  n a u k i 
m a rk s is to w s k o - le n in o w s k ie j“ .

C zerp iąc pe łną  garścią  z ogrom nego do rob 
k u  k a m p a n ii w yb o rcze j, w ychodząc z _ do
św iadczeń w ie lk ie j p ra cy  u św iad am ia ją ce j 
dokonane j w  os ta tn ich  m iesiącach w śró d  n a j
szerszych w a rs tw  spo łeczeństwa, z p ra k ty k i 
p rzyd z ie la n ia  na w iększą  n iż  k ie d y k o lw ie k  
ska lę  o k re ś lo nych  zadań cz łonkom  p a r t i i,  
z dośw iadczeń ow ocne j b ra te rs k ie j w s p ó łp ra -

uczy tow arzysz 
S ta lin  —  to podn ies ien ie  a k ty w n o ś c i i św ia 
dom ości mas p a r ty jn y c h , to system atyczne 
w c iąga n ie  mas p a r ty jn y c h  n ie  ty lk o  do dys
k u to w a n ia  zagadnień, ale i do k ie ro w a n ia  
p racą “ .

Sam  przeb ieg  zb liża jących  się k o n fe re n c ji 
p a r ty jn y c h , p rzeb ieg  poprzedza jących  je  ze
b ra ń  po ds taw ow ych  o rg a n iz a c ji p a r ty jn y c h  
p o w in n y  s łużyć w zo rem  p rzestrzegan ia  de
m o k ra c ji w e w n ą trz -p a r ty jn e j,  w zo rem  śm ia 
łego s tosow an ia  k r y t y k i  i s a m o k ry ty k i.  K r y 
ty k a  i  s a m o k ry ty k a , ja k  uqzy nas p a r tia , sta-

w c iąż  w yże j zaszczytnego : 
m iana  cz łonka p a r t i i  —  o rg an izac je  pods ta - j 
w ow e  us to su n ku ją  się. do tych , k tó rz y  n ie  ! 
w y w ią z a li się z ob ow iązkó w  na łożonych  na : 
n ich  w  czasie w ie lk ie j w yb o rcze j b a ta lii.

W y ro s ły  p o lity c z n ie  i o k rz e p ły  nasze po d - i 
s taw ow e o rg an izac je  p a rty jn e . Ic h  g-łos, ich  
uw ag i, ich  w n ip s k i —  przekazane ko n fe re n - 
c ji sp ra w o zdaw czo -w yb o rcze j przez w y b ra 
nych  de lega tów  —  będą cennym  w k ła d e m  
do w a lk i,  ja k ą  pod p rzew odem  K o m ite tu  
C entra lnego , pod k ie ro w n ic tw e m  tow arzysza 
B ie ru ta  p ro w a d z i cala nasza p a r tia  o po dn ie 
sienie poz iom u sw e j p ra cy , o dalsze pog łę 
b ien ie  sw ej w ię z i z m asam i.

n  Z I S U  \  l  \! E R Z  E :

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I: „ D y 
p lom acja“ gangsterów  

O W Y Ż S ZY  P O Z IO M  GO* 
S P O D A R K I R EM O N TO W EJ  

M IE C Z Y S Ł A W  W Ą G R O W S K I: 
Przed sadem ludu

A N D R ZE J P IE C Z Y Ń S K I: W y 
pełn iają obowiązki w fabryce  
i w sw ych  gromadach (Z
doświadczeń w pracy z ro
botnikam i ze wsi)

ROGER V A IL L A N D : N ie  oszu
kają  nikogo
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Natychm iastowe zaprzestanie ognia — jednym  
z podstawowych w arunków  pokojowego 

rozwiązania p rob lem u koreańskiego
Przemówienie ministra Wyszyńskiego w Komisji Polityczne! (IN Z

(f) N O W Y  JO R K  (P A P ). W  dniu 24 listopada przew odn i- nie może być uznany za odpo - ! U tworzenie k o m is ji rep a tria
czący delegacji radzieckiej m in ister A n d rze j W yszyński w y 
głosi! w  K om isji P olitycznej Zgrom adzenia Narodów  Z jedno
czonych przem ów ienie w  sprawie problem u koreańskiego.

następnie, że jednym  z na jw aż
niejszych m om entów zagadnie
nia  koreańskiego jest sprawa 
jeńców wojennych.

Zagadnienie koreańskie — 
oświadczy! m. irv. m in is te r W y
szyński — p rzyku ło  uwagę nie 
ty lk o  delegatów do Zgromadze
nia  Narodów Zjednoczonych, 
lecz także o p in ii publicznej na 
całym  świecie. Jest to całkiem  
zrozumiale. Zagadnienie kore
ańskie, to zagadnienie niespra
w ied liw e j, narzuconej narodow i 
koreańskiem u k rw a w e j w o jny, 
k tó ra  trw a  od przeszło 2 la t  i 
k tó ra  pociąga za sobą co dzień 
nowe o fia ry .

Zagadnienie to przykuw a u- 
wagę wszystkich m iłu jących  po
kó j narodów, ponieważ jest ono 
związane ja k  najściślej z ży
w o tn ym i in teresam i całej O rga
n izac ji Narodów Zjednoczonych, 
k tó re j w ie lu  członków zostało 
w ciągn ię tych do in te rw e nc ji 
am erykańskie j w  K ore i. Ci 
członkowie ONZ nie mogą nie 
ponosić odpowiedzialności mo
ra lne j i  po litycznej za wszystko 
to, co się dzieje w  K ore i, za 
wszystkie zbrodnie dokonywane 
przeciwko narodow i koreańskie
m u i narodow i chińskiem u pod 
osłoną flag i ONZ. Zagadnienie 
koreańskie to sprawa obcho
dząca ja k  na jb liże j naród ch iń 
sk i oraz narody A z ji i  Europy 
— narody całego świata. I

N iektórzy delegaci udaw ali, 
że tego nie rozum ieją. Delegat 
pe ruw iański zapytał nawet, ja 
k ie  bra te rsk ie  „s tosunki łączą 
ch ińskich ochotników  z pań
stwem północno-koreańskim “ .

Odpowiadam na to, że są to 
stosunki trw a jące j od dłuższe
go czasu wspólnej w a lk i o n ie
zależność i  wolność narodu ko 
reańskiego i narodu chińskiego 
przeciw ko obcym zaborcom.

M in is te r W yszyński podkreś lił

Delegacja S tanów Zjednoczo
nych i n iek tó re  inne delegacje 
— oświadczył m in is te r W yszyń
sk i — us iłu ją  narzucić K o m is ji 
Po litycznej aprobatę postępowa
nia tzw. „dowództwa Narodów 
Zjednoczonych“ , k tóre gw ałci 
b ru ta ln ie  naje lem entarniejsze 
zasady hum anitaryzm u przy 
trak tow a n iu  jeńców wojennych. 
Delegacja am erykańska i dele
gacje n iektórych innych k ra 
jó w  chcą, ażeby K om is ja  P o li
tyczna zaaprobowała barba
rzyńskie m etody presji, stoso
wane przez to dowództwo wo
bec jeńców, ażeby K om is ja  za
aprobowała masakry jeńców do
konywane przez dowództwo a- 
m erykańskie. Ta presja ma na 
celu zmuszenie jeńców do od
mowy powrotu do ojczyzny. A - 
m erykanom  chodzi o to, by ro
kowania w  sprawie jeńców zna-

w iedn i, ponieważ sprowadza on 
całą sprawę do w ym iany  m ię - 
dzy stronam i w a lczącym i tych 
jedyn ie  jeńców  wojennych, k tó  
rzy „do b ro w o ln ie “  wyrażą 
chęć pow ro tu  do k ra ju . W iado
mo przecież, ..co oznacza ta „do
browolność“  w  w arunkach  be - 
stia lskiego reż im u am erykań
skich obozów jenieckich .

cy jne j, p rzew idzianei w  p ro je k 
cie rezo luc ji In d ii,  by łoby na 
rękę A m erykanom , us iłu jącym  
zatrzym ać część jeńców  w o jen • 
nych pod pretekstem  „do b ro 
w o ln e j“  re p a tria c ji, k tó ra  w 
praktyce może jedyn ie  masko
wać przym usowe zatrzym yw a - 
nie jeńców  wojennych podlega
jących rep a tria c ji.

O spranie repatriacji ninna decjdonaó 
prawdziwie międzynarodowa komisja

M in is te r W yszyński przypom 
n ia ł, że w  m yśl p ro je k tu  dele
gac ji radzieckie j o sprawach 
re p a tr ia c ji pow inna decydować 
kom is ja  do pokojowego uregu - 
low an ia kw e s tii koreańskie j — 
z udzia łem  nie ty lk o  stron bez
pośrednio zainteresowanych, 
lecz rów nież innych państw, w 
tym  także państw  nie  uczestni
czących w  w o jn ie  w  Kore i. 
Zw iązek Radziecki zapropono - 
w a ł pow ołan ie do tak ie j k o m i
s ji p rzedstaw ic ie li USA, A n g lii, 
F ranc ji, ZSRR, C h ińskie j Repu
b lik i Ludow e j, In d ii.  Burm y, 
S zw a jcarii, Czechosłowacji, Ko
reańskie j R e pu b lik i Ludow o - 
Dem okratycznej i K o re i P o łud

nia  decydującego głosu w  ko m i
s ji czterech jak iem uś m e d ia to 
row i, k tó ry  by łb y  je j przewod
niczącym. G dyby w  ciągu 
trzech tygodn i od pierwszego 
dnia obrad ko m is ji nie osiąg - 
n ięto porozum ienia o wyznacze
n iu  m ediatora —• sprawa ta 
m ia łaby byź przekazana do de
cyz ji Zgrom adzenia Ogólnego.

N ie  do p rzy jęc ia  jest rów nież 
— s tw ie rd z ił mówca — propo
zycja In d ii,  by pozostałych jeń
ców, poza tym i, k tó rzy  do
b row o ln ie  wyrażą chęć po
w ro tu  do k ra ju , oddać do dy- 

! spozycji ko m is ji rep a tria cy jne j, 
w k tó re j ro lę a rb itra  pe łn iłaby

storpedować możność zawarcia 
porozumienia w  sprawie roze j- mówca — spraw ied liw e rozw ią 

zanie. B y ła by  to kom is ja  auto-mu w  Korei. Am erykańskie ko- | “ I“ * ' „ u .U5Jd .
la rządzące wiedzą dobrze, że j ^ J n  \ P ,  Z I W l e  m ł^ńzy- 

H H H ’ narodowa, k tóra . ma.iąc w  swym
składzie przedstaw icie li różnych 
punk tów  widzenia, m ogłaby 
dojść do istotnego porozum ie - 
nia.

Poza tym , ja k  w idać z propo-

stanowisko dowództwa am ery
kańskiego w  spraw ie jeńców I 
wojennych, stanowisko, którego j 
istotą jest dążenie do zatrzym a- 
nia przemocą w  K ore i połudmio- I 
w e j znacznej ilości koreańskich j
i chińskich jeńców wojennych, j zyc ji radzieckie j, fun kc je  kom i
nie może być zaaprobowane | s ji nie mogą ograniczać się do
przez K om is ję  Polityczną, ponie
waż pozostaje w  rażącej sprzecz
ności z postanowieniam i K on
w enc ji Genewskiej z 1949 r. i 
innym i przepisam i prawa m ię
dzynarodowego dotyczącym i jeń - 
cbw.

US4 używają sprawy jeńców wojennych 
iako preleksiu flo zerwania rokowań

A utorzy pro jek tów  rezolucji, 
aprobujących stanowisko do
wództwa amerykańskiego w  
spraw ie jeńców, us iłu ją  pom i
nąć ważne zagadnienia oma
w iane w  toku dyskusji a doty
czące tych lub  innych postano
w ień prawa międzynarodowego 
i obowiązujących powszechnie 
konw encji. A uto rzy tych pro
je k tó w  rezo lucji us iłow a li za
maskować wyraźne postano
w ien ia  prawa m iędzynarodowe
go przewidujące, że po zakoń
czeniu działań wojennych wszy
scy jeńcy muszą bezwarunkowo 
powrócić do ojczyzny, tw ierdze
niem , że tzw. „przym usowa re
pa triac ja “  jest niedopuszczalna. 
Chodziło o znalezienie w  ten 
sposób pretekstu d la  zatrzym a
n ia  przemocą znacznej części 
jeńców  w ojennych w  K ore i 
po łudniow ej.

Delegaci, k tó rzy  b ro n ili w  K o
m is ji Politycznej p ro jektu  re
zo luc ji „21 państw“ , udaw ali, że j ojczyzny.

rykan ie , k tó rzy  tra k tu ją  żoł
n ie rzy  ja k  rzecz, ja k  „w łasność“
— zapytał m in is te r W yszyński
—  zarzucać nam  — gdy chćemy 
uzależnić wo lę żołnierza od w o
l i  państwa, ponieważ jest on 
związany przysięgą wobec pań
stwa -— że tak ie  stanowisko 
jest rzekomo sprzeczne z „za
sadami m ora lności“ ?

Następnie m in is te r W yszyński 
om ów ił obszernie p ro jek t dele
gacji m eksykańskiej i  s tw ie r
dził, że p ro je k t ten jest n ie  do 
przyjęcia, ponieważ zasady jego 
są sprzeczne z postanowieniam i 
K onw encji Genewskiej. Tak sa
mo ja k  p ro je k t am erykański, 
p ro jek t m eksykański opiera się 
na zasadzie przym usowej selek
c ji jeńców wojennych i daje 
państwu, w  którego w ładzy jeń
cy się znajdują , możność w yw ie 
ran ia na jeńcach na ib ru ta ln ie j- 
szej presji w  celu zmuszenia ich 
do wyrzeczenia się pow rotu do

samych ty lk o  spraw repa triac ji. 
K om is ja  pow inna opracować 
środki u regu low ania całego 
problem u koreańskiego w  duchu 
zjednoczenia K ore i przez sa
m ych Koreańczyków  pod nadzo_ 
rem  te j kom is ji. Toteż p ro je k t 
rezo luc ji In d ii,  ig no ru jący  cało
kszta łt zagadnień jes t niezado
walający.

M in is te r W yszyński poddał 
następnie k ry ty c e  propozycję 
h induską w  spraw ie przyzna -

czonych. będąca stroną walczą 
cą, ja k , ośw iadczył tu ta j przed
s taw ic ie l In d ii.

Powstaje wręcz niepraw dopo
dobna sytuacja: strona uczest
nicząca w  kon flikc ie , ja ką  jest 
„O rgan izacja  Narodów  Z je d n o 
czonych“ , czy li ściślej mówiąc, 
część te j organ izacji działa jąca 
w  je j im ien iu , zostaje powoła
na na sędziego w  swoje j w łas
nej sprawie.

Jak w idać z analizy p ro jek tu  
rezo luc ji In d ii,  p ro je k t ten bie
rze za pu nk t w y jśc ia  tę samą 
koncepcję rzekomego prawa 
dowództwa am erykańskiego do 
zatrzym ania części jeńców  wo
jennych, chociaż wiadom o, że 
dowództwo am erykańskie  zasto. 
sowało ju ż  przemoc, aby w y  - 
musić od koreańskich i  ch iń  - 
skich jeńców w ojennych zrze - 
czenie się prawa pow rotu do 
ojczyzny

Bestialski terror i zbrodnie w amenkańNkieh 
obozaeh dla jeńców

n ie  w idzą potwornych stosun
ków , panujących w  obozach 
am erykańskich dla koreańskich 
i chińskich jeńców wojennych, 
że nie w idzą zbrodni, dokonywa
nych w  tych obozach.

W  ciągu w ie lu  miesięcy 
w  obozach am erykańskich dla 
koreańskich i  chińskich je ń 
ców wojennych dokonywano 
tzw . „s e le kc ji“ ' lu b  „a n k ie t“ , 
będących systemem barba
rzyńskiego nacisku, mającego 
na celu zmuszenie jeńców do 
wyrzeczenia się prawa powrotu 
do ojczyzny. Tym  „selekcjom “ 
1 „an k ie to m “ tow arzyszyły ta 
tuow ania, m asakry i rozstrze li
w an ia  bezbronnych ludzi, k tó 
rych  je dyn ym  pragnieniem  było 
zachowanie w ierności wobec 
o jczyzny i spełnienie obowiąz
ku. Jakże w  tych w arunkach — 
zapytał m in is te r W yszyński — 
można m ów ić o ja k im ko lw ie k  
„h u m a n ita rn ym “ obchodzeniu 
się z jeńcam i w o jennym i, o ja 
k im k o lw ie k  przestrzeganiu po
stanowień K onw enc ji Haskiej 
czy Genewskiej przez dowódz
tw o  amerykańskie?

U s iłu jąc  udowodnić, że w  tych 
w arunkach, że w n iew o li ame
rykań sk ie j jeńcy m ają rzeko
mo możność „swobodnego w y 
rażenia w o li“ , n iek tó rzy  dele
gaci nie zawahali się nawet 
przed w yraźnym  wypaczaniem 
faktów , ja k  to uczyn ił delegat 
peruw iański. Również w  tym  
w ypadku chodzi o poparcie sta
now iska kó ł rządzących Stanów 
Zjednoczonych, które  używ ają 
sprawy jeńców  wojennych jako 
pre tekstu do zerwania rokowań 
i un iem ożliw ien ia  zawarcia w 
K ore i rozejm u.

M in is te r W yszyński podkre
ś lił. że wysuwana przez delega
cję am erykańską i delegacje in 
nych k ra jó w  fałszywa teoria, 
ja koby  jeńcy m ie li w n iew o li 
możność „swobodnego w yraża
nia w o li" , ma na celu zaprze
czenie bezspornemu fak tow i, że 
żołn ierz pozostaje w n iew o li 
żołnierzem, że oficer pozostaje 
w  n iew o li oficerem, że m im o 
iż  są oni jeńcami, pozostają na
dal zw iązani przysięgą w ierno
ści wobec swego państwa, w o
bec swej ojczyzny.

Dowodem tego, że A m erykanie 
uznają zasadę, iż państwo ma 
określone prawa wobec żołnie
rza i że żołn ierz pozostaje w  
stosunku zależności od państwa 
— ośw iadczył m in is te r W yszyń
ski — jest fak t. że w m owie po
toczne! w  Stanach Zjednoczo
nych żołn ierz jest określany 
dw iem a lite ra m i „G . I.“ , co o- 
znacza w  skrócie „własność 
państw ow a“ . Czyż mogą A m e-

Czyż nie jest faktem , że do
wództwo am erykańskie podda
ło w  tym  celu bestia lskie j pre
s ji tysiące jeńców wojennych? 
Czyż nie jest faktem , że tysiące 
koreańskich i chińskich jeńców 
wojennych na Kożedo, Czedżu- 
do i w  szeregu innych obozów 
staw iało i stawia nadal boha
terski, zdecydowany opór pró
bom dowództwa am erykań
skiego, k tóre chce zmusić ich, 
by w yrze k li się repa triac ji?  
Czyż nie jest faktem , że pocią
gnęło to setki i tysiące o fia r — 
zabitych i rannych ■— w oczach 
całego świata? Czyż nie jest 
faktem , że dowództwo amery-

w ym iany jeńców. Gen, Nam Ir  
proponował w  im ien iu  strony 
koreańsko - ch ińsk ie j, że z ch w i
lą wejścia w  życie porozumie
n ia  w  sprawie rozejm u wszyscy 
jeńcy w o jenn i obu stron zostartą 
skierowani do s tre fy  zdem ilita- 
ryzowanej, do punktu  w ym iany 
uzgodnionego przez obie strony i 
przekazani przeciwnej stronie, 
Ochotnicy chińscy i jeńcy z 
„w o jsk  O NZ“  b y lib y  natych
m iast zw oln ien i i skierowani do 
swoich kra jów . Jeńcy wojenni 
z Koreańskie j A r jm i Ludowej 
zostaliby rów nież niezwłocznie 
repatriow an i, przy czym tych 
spośród nich, którzy pochodzą z

kańskie rozstrzelało już  n ie je - j K ore i po łudniow ej, można było-

I Z kolei m in is te r W yszyński 
i przeszedł do om ówienia rezolu
c ji h induskie j.

Delegat In d ii p. Menon — o- 
św iadczyl m in is te r W yszyński — 
analizując .projekt swej rezolu
c j i  stw iedził, że postaw ił sobie 
za zadanie opracowanie tak ie j 
fo rm u ły , k tó ra  mogłaby pogodzić 
różne punk ty  w idzenia. Jednak
że rezolucja proponowana przez 
delegata h induskiego celu tego 
nie  osiąga. Zasadnicza teza re
zo luc ji h induskie j jest s form u
łowana w  punkcie 3, k tó ry  
stw ierdza, że przym us wobec 
jeńców  nie będzie stosowany, 
ani żeby zapobiec ich powroto
w i do ojczyzny, ani w  celu ich 
repatriowania. Sprawą tą  ma 
się zająć według p ro jek tu  rezo
lu c ji h induskie j specjalna ko
m isja d la  spraw repa triac ji.

M in is te r W yszyński podkreślił, 
że ta główna teza rezo luc ji h in 
duskie j zbiega się w  istocie rze
czy z żądaniem dowództwa a- 
m erykańskiego w  Kore i, które 
zmierza do. zatrzym ania przemo
cą znacznej ilości jeńców ko
reańskich i chińskich.

Delegat h induski tw ie rdz i — 
powiedział m in is te r W yszyński 
— że p ro jek t jego rezolucji jest 
zgodny z postanowieniam i K on
wencji Genewskiej. Tak jednak 
nie jest, ponieważ w  artyku le  
118 Konwencja Genewska 
stw ierdza wyraźnie, że wszyscy 
jeńcy natychm iast po położeniu 
kresu działaniom  w ojennym  
po w in n i być zwolnien i i repa
triow an i. Należy przypomnieć, 
że postanowienia art. .118 K on
w encji Genewskiej nie przew i- ¿ T u L ln ie 'gw a łconT  
du ją żadnych w y ją tków  od za- - 
sady repa triac ji wszystkich jeń
ców i m ają cha rakte r katego
ryczny, ponieryaż obowiązek do
konania repa triac ji pozostaje w  
mocy nawet jeś li strony w o ju 
jące przy zaw ieraniu rozejmu 
nie podpisały żadnego porozu
m ienia w  te j sprawie.

Również art. 119 K onw encji 
Genewskiej jest kategoryczny, 
je ś li chodzi o bezwzględny obo
w iązek repatriow an ia  jeńców 
przez państwo, w którego w ła 
dzy jeńcy się zna jdu ją  A r ty k u ł 
ten p rzew idu je  m ianow icie, że 
powinna być utworzona przez 
strony pozostające w  kon flikc ie  
kom is ja  w  celu odszukania i re
p a tria c ji jeńców, k tó rzy  „roz - 
prószyli się“  na obszarze k ra jów  
zaw ierających rozejm . W ynika 
więc z tego, że nawet jeńcy, 
k tórzy  „się rozproszyli“  pow in 
n i być odszukani i oddani do 
dyspozycji strony przeciwnej.

Jasne jest, że w  tak ich  oko 
licznościach p ro je k t h indusk i

den tysiąc koreańskich i chiń 
skich jeńców wojehnych oraz 
zamierza kontynuować tę zbrod
niczą barbarzyńską praktykę? 
Czyż nie jest faktem , że w  ten 
sposób Am erykan ie  rozstrzelali 
rów nież samą Konwencję Ge
newską, na którą powołu ją  się 
tu z tak im  patosem przedstaw i
ciele Stanów Zjednoczonych 
oraz ich w spóln icy w  swoich 
.przemówieniach, ale na k tó rą  nie 
odważyli się oni powołać w  pro
jekcie  rezo lucji podpisanym 
przez przedstaw icie li 21 dele
gacji, ja k  gdyby tak ie j konwen
c ji w  ogóle nie było, ja k  gdyby 
nie było zobowiązań przyję tych 
z tego ty tu łu  przez Stany Z jed
noczone i ich przyjaciół?

Gdy w  takich w arunkach w y
suwa się, ja k  to w idz im y w  
pro jektach rezolucji 21 delega
c ji, M eksyku, Peru, ja k  rów 
nież w  pro jekcie rezo lucji Ind ii, 
żądanie w  spraw ie dobrowolnej 
re p a tr ia c ji — oznacza to n i 
m nie j n i w ięcej, że us iłu je  się 
w  ten sposób zamaskować przy
musowe zatrzym anie jeńców 
wojennych z dala od ojczyzny.

Delegacja In d ii powinna była 
uwzględnić wytw orzoną sytua
cję, uwzględnić fak ty , aby nie 
dopuścić do używania fałszy
wych frazesów o dobrowolnej 
repa triac ji w  celu zamaskowa
nia próby przymusowego zatrzy
mania jeńców wojennych.

Naw iązując do słów rezolucji 
h induskie j o niedopuszczalności 
stosowania przemocy wobec 
jeńców iub obrażania ich god
ności osobistej, mówca s tw ie r
dził, że w  am erykańskich obo
zach jenieckich zasada ta jest

D yktu je  to tym  bardzie j ko
nieczność — oświadczył m in i
ster W yszyński — podjęcia 
wszelkich kroków , ażeby ja k  
najszybciej w yzw olić  koreań
sk ich  i chińskich jeńców wo
jennych z tych obozów śmierci 
i repatriować ich bez żadnej 
zw łoki, ja k  tego wym agają uzna
ne powszechnie zasady prawa 
m iędzynarodowego oraz najważ- 
niejsze postanowienia Konwen
c ji Genewskiej, podpisanej przez 
przedstaw icie li USA, A ng lii, 
F ranc ji i Innych państw.

W dalszym ciągu swego prze
m ów ienia m in is te r W yszyński 
sprostował tw ierdzenia delegata 
In d ii, jakoby kwestia k lasy fiko 
wania jeńców wojennych — o- 
kreślona przezeń jako kwestia 
„czysto techniczna“  — nie bu
dziła w  Panmundżonie żadnych 
trudności. Mówca przypom niał 
propozycje generała Nam Ira, 
szefa delegacji koreańskiej w  
Panmundżonie na temat zasad

by skierować do ich m iejsc za
m ieszkania w  K ore i po łudnio
wej. Jeńcy w o jenni z arm ii po
łudn iow o - koreańskiej by liby  
również repatriow an i do swoich 
m iejsc zamieszkania, a tych 
spośród nich. k tó rzy  pochodzą 
ż K ore i północnej, można by ło
by repatriow ać do Kore i północ
nej.

N ie byłoby is to tn ie  trudno
ści — stw ie rdz ił m in is te r W y
szyński — gdyby w  Panmundżo- 
nie przy ję to  to jedynie rozsąd
ne, spraw ied liw e rozwiązanie 
sprawy repatriow an ia  wszyst
k ich jeńców wojennych, oparte 
na uznanych powszechnie zasa
dach prawa międzynarodowego. 
Tymczasem p ro je k t rezo lucji 
h induskie j nie wspom ina o tym  
ani słowa. Całe zagadnienie k la 
sy fikac ji nabiera zupełnie inne
go charakteru  n iż ten, ja k i mieć 
powinno, ponieważ odrywa się 
od niego najważniejszą część 
związaną z uznaniem zasady 
bezwzględnej re p a tria c ji wszyst
k ich jeńców wojennych.

Delegat In d ii pow o ływ a ł się 
na ten punk t swojej rezolucji, 
k tó ry  głosi, że po zakw a lifiko 
waniu jeńcy w o jenn i uzyskają 
prawo pow rotu do swojej o j
czyzny i że wszystkie strony 
zainteresowane u ła tw ią  ja k  n a j
rychlejszą repa triac ję  jeńców. 
W idzie liśm y ju ż  — podkreślił 
m in is te r W yszyński — liczne 
przyk łady  tego, ja k  dowództwo 
am erykańskie gotowe jest „u -  
ła tw ić “  pow ró t do ojczyzny ko
reańskim  i ch ińsk im  jeńcom 
wojennym .

Następnie mówca zw rócił u - 
wagę na oświadczenie przedsta
w ic ie la  W ie lk ie j B ry ta n ii Ede- 
na, że zgadza się . całkow icie 
z g łów nym i punk tam i pro jektu  
rezo luc ji In d ii i że co do in 
nych zagadnień można będzie 
z pewnością porozumieć się 
z delegacją hinduską. M am y 
więc — s tw ie rdz ił mówca — zu
pełną zbieżność stanow isk In 
d ii i  A n g lii w  spraw ie .jeńców 
wojennych. M ilczą na razie Sta
ny Zjednoczone, ale przedsta
w icie la U SA prawdopodobnie 
dziś usłyszym y i już  obecnie 
możemy przewidzieć, jak ie  za j
m ie stanowisko. Czym właści
w ie p ro je k t rezo luc ji In d ii róż
n i się od p ro je k tu  am erykań
skiego? Czy są to isto tn ie  róż
ne rezolucje? W  Rzeczywistości 
p ro je k t rezo luc ji h induskie j nie 
jest wcale kons truk tyw ną  p ró
bą usunięcia impasu w y tw o rzo 
nego przez b lok anglo-am ery- 
kański.

P ro jek t rezo lucji In d ii jest 
nie do przyjęcia przede wszyst
k im  dlatego, że nie zawiera nic, 
co prowadziłoby do niezwłocz

nego położenia kresu rozlew o
w i k rw i w Kore i, że jest on 
obliczony na trw an ie  działań 
w ojennych. Jedynie we wstępie 
i to w  fo rm ie  ja k  na jbardzie j 
ogóln ikow ej p ro je k t ten ośw iad
cza, że rokow ania w  Panm un
dżonie m ia ły  na celu położenie 
kresu dzia łaniom  w o jennym  w  
Kore i. Nie ma tam  natom iast 
żadnych konkre tnych  propozy
c ji w  ty m  k ie runku . P ropozycji 

I tak ich  nie ma rów nież w  pro- 
1 jekcie  rezo luc ji 21 delegacji, a - 
n i też w  p ro jektach  M eksyku 
i  Peru. Dowodzi to raz jeszcze, 
że m iędzy ty m i rezo luc jam i jest 
coś wspólnego w  tak  ważnej 
sprawie.

Propozycje ZSRR 
— wyrazem 

konsekwentnej woli 
pokoju

Zw iązek Radziecki na obecnej 
sesji, podobnie ja k  na poprzed
nich domaga! się od samego po
czątku rozpatrzenia środków 
przerwania działań wojennych 
w  K o re i i pokojowego uregu lo
wania k w e s tii koreańskiej, co 
jest g łów nym  zadaniem O rgan i
zacji Narodów Zjednoczonych.

Na obecnej sesji delegacja 
radziecka zdecydowanie i gorą
co poparła propozycje polskie, 
zaw ierające żądanie natychm ia
stowego położenia kresu dzia
łaniom  wojennym .

Wiadomo, że nasze stanowcze 
żądanie, by sprawę tę rozpa
trzono w  pierwszej kolejności, 
zostało odrzucone pod naciskiem  
USA i n iek tó rych  innych dele
gacji.

Ponadto delegacja ZSRR na 
samym początku dyskusji nad 
kw estią  koreańską w  K om is ji 
P olitycznej, wniosła swoje pro
pozycje w  spraw ie pokojowego 
uregulowania sytuacji w  Korei 
i u tworzenia kom is ji, na k tó re j 
spoczywałoby zadanie nie ty lko  
podjęcia wszelkich kroków  dla 
doprowadzenia do repa triac ji 
jeńców wojennych, lecz również 
rozw iązania wszystkich zagad
nień związanych ze sprawą po
kojowego uregulowania sytua
c ji w  duchu zjednoczenia K o- 
ie i przez samych Koreańczyków 
pod nadzorem tej kom isji.

W  pro jekc ie , radzieckim  w y 
sunięta została ną pierwsze 
miejsce propozycja, by Zgroma
dzenie Ogólne zaleciło stronom 
walczącym w Kore i niezwłocz
ne zaprzestanie działań wojen
nych na lądzie, na morzu i w  
powietrzu.

D yskusją w  K om is ji Politycz
nej dowiodła, że przedstaw iciele

( i* w  O N Z zdem askow ane
Acheson przyznafe, że projekl rezolucji hinduskiej 

odpowiada interesom amerykańskich kół rządzących
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bm. zakończyła się w  K o m is ji 
P o lityczne j debata ogólna nad 
kw estią  koreańską. K om is ja  ma 
jeszcze rozpatrzyć i  oddać pod 
głosowanie pięć p ro je k tó w  rezo
lu c ji w  spraw ie koreańskie j, a 
m ianow ic ie  p ro je k t rezo luc ji ra 
dzieckie j, am erykańskie j, h in 
duskie j, m eksykańskie j i  peru
w iańskie j.

Przem ówienia delegatów 
ZSRR, USRR, BSRR, P o lsk i i 
Czechosłowacji wygłoszone na 
posiedzeniach K o m is ji P o litycz
nej, zdemaskowały podejm ow a
ne przez koła rządzące USA 
próby narzucenia O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych rezolu
c ji ap robującej kontynuow anie 
w o jny  koreańskie j.

W  zw iązku z tym  k ie row n icy  
b loku am erykańsko-angie lskiego 
u c iek li się do zakulisowych 
m ach inacji, us iłu jąc  ja k  n a jb a r
dziej zamaskować swe propozy
cje, k tó rych  agresywny charak
te r został jednak ca łkow ic ie  u- 
jaw n iony. Prasa am erykańska 
zamieszczała codziennie donie
sienia o zakulisowych rozm o
wach m iędzy przedstaw icie lam i 
USA i A n g lii i in n y m i delega
cjam i. Po tych rozmowach de
legacje M eksyku, Peru i In d ii 
zg łosiły p ro je k ty  rezo lucji, 
przedstaw iając je  jako  „ko m 
prom isowe“  i podyktow ane rze
kom o dążeniem do osiągnięcia 
„porozum ien ia“  w  spraw ie za
w arc ia  roze jm u w  Kore i.

Na posiedzeniu K o m is ji w 
dn iu 24 bm. zabrał głos szef 
delegacji Radzieckiej m in is te r 
W yszyński. (Przemówienie min. 
Wyszyńskiego podajemy obok).

Przem ówienie sekretarza sta
nu USA Achesona, wygłoszone 
pod koniec posiedzenia, w  pe ł
n i po tw ie rdz iło  uwagę m in . W y
szyńskiego, iż przedstaw icie l 
U SA poprze p ro je k t rezo luc ji 
h induskie j.

Acheson przyznał, że p ro 
pozycja delegacji In d ii „zm ie 
rza w  tym  samym k ie ru n 
ku co pozostałe“  trzy  p ro je k ty  
rezo luc ji, t j.  p ro je k ty  rezo lucji 
zgłoszone przez delegacje USA, 
M eksyku i Peru.

się od odpowiedzi na poprzed
nie przem ówienia szefa delega
c ji ZSRR m in is tra  W yszyńskie
go, oświadczając, iż n ie  za
mierza wdawać się w  dysputy 
prawne.

Przedstaw iciel am erykański 
nie b y ł 'w  stanie wysunąć żad
nego kon tra rgum entu  przeciwko 
m eritum  radzieckiego pro jek tu  
rezolucji.

Acheson zbył czczym fraze
sem niezwykle doniosłą propo
zycję delegacji radzieckiej w 
spraw ie zaprzestania ognia w 
Kore i, oświadczając, że sprawy 
te j nie można rozstrzygnąć be? 
rozw iązania kw estii repa triac ji 
jeńców. W iadomo jednak 
szechnie, że propozycje ZSRR 
m ów ią w yraźnie o niezwłocz
nym i ca łkow itym  zaprzestaniu 
ognia. t j. działań wojennych na 
lądzie, na morzu i w  pow ietrzu 
na podstawie już ustalonego 
między stronam i walczącym i 
pro jektu  porozumienia w spra
w ie  rozejmu i przekazania spra
wy ca łkow ite j repa triac ji jeń 
ców decyzji kom is ji dla poko
jowego uregulowania kwestii 
koreańskiej, radziecki pro jekt 
rezolucji przew iduje utworzenie 
tak ie j kom is ji, w k tóre j decyzje 
zapadać będą większością 2/3 
głosów. Acheson pom inął ró w 
nież m ilczeniem i ten bezspor
ny fakt. że am erykański, h indu
ski, peruw iański, czy też m ek
sykański p ro jek t rezo lucji nie 
zawiera propozycji w  sorawie 
niezwłocznego zaprzestania dzia
łań wojennych.

Przedstawiciel Iranu, wypo
w iadając się za pro jektem  rezo
lu c ji h induskie j, zgłosi! w n io
sek, aby pro jekt ten został omó
w iony i  oddany pod głosowanie 
w  pierwszej kolejności.

Przeciwko temu wnioskow i 
zaprotestował na następnym po
siedzeniu K om is ji szef delegacji 
radzieckiej m in is te r W yszyński, 
k tó ry  oświadczył, że delegacja 
ZSRR domaga się, aby dysku
sja i głosowanie nad pro jektam i 
rezo lucji odbyw ały się według 
kolejności ich zgłoszenia.

„Dom agam y się — ośw iadczył 
m in is te r W yszyński — aby nasz

Sekretarz stanu USA u c h y lił p ro je k t rezo luc ji został oddany

pod głosowanie przed p ro je k«  
tern rezo luc ji delegacji h indus
k ie j, ponieważ p ro je k t nasz zo
sta ł zgłoszony wcześniej. Inna 
decyzja będzie b ru ta ln ym  p o 
gwałceniem  naszych praw . Bę
dziemy w sposób ja k  n a jb a r - 
dziej kategoryczny oponowali 
przeciwko tego rodzaju bez
praw nem u postępowaniu, zw ła
szcza. iż jest to związane z roz
patrzeniem  i podjęciem uchw a ł 
dotyczących tak  ważnych pro - 
pozycji, ja k  propozycje zawarte 
w p ro jekc ie  rezo luc ji Zw iązku 
Radzieckiego w kw estii koreań
sk ie j“

Przem ówienie m in is tra  W y
szyńskiego w yw o ła ło  wyraźną 
konsternacje wśród przedstaw i
c ie li b loku ąnglo am erykań
skiego. Znalazło to wyraz w  
przem ówieniu delegata Nowej 
Ze land ii, k tó ry  zmuszony b y ł 
przyznać, że nie ma podstaw do 
naruszenia zasad procedura l
nych oraz że propozycja przed
staw icie la Iranu  o pierwszeń - 
s tw ie p ro jek tu  In d ii nie w yn ika  
z zasad procedury. P rzedstaw i
cie l Nowej Ze land ii podkreś lił 
przy tym . że sprawa pierwszeń
stwa w ujęciu, ja k ie  nadaje je j 
delegacja radziecka, nabiera 
charakteru  m erytorycznego. W  
zw iązku z tym  zaproponował on 
odroczenie posiedzenia K o m is ji 
P o lityczne j do dnia 26 bm., aby 
delegaci m ogli sprawę tę prze
myśleć. Zgodnie z zasadami 
procedury wniosek ten oddano 
pod głosowanie bez dyskusji. 
Wniosek został p rzy ję ty  45 gło
sami przeciwko 5 (ŻSRR, USRR, 
BSRR, Polska i Czechosłowa
cja), przy 3 wstrzym ujących 
się od głosu.

Tak więc, uzgodniona z dele
gacjam i A n g lii i USA pierwsza 
próba przyznania pierwszeństwa 
p ro je k to w i rezo luc ji In d ii po - 
niosła fiasko. N ie ulega jednak 
w ątp liw ości, że przedstaw icie le 
USA i A n g lii podejmą k ro k i, by 
drogą nacisku, norm aln ie  przez 
nich stosowanego, zmusić inne 
delegacje do poparcia bezpraw
nego wniosku w  spraw ie omó - 
w ien ia  i  oddania pod głosowa
nie w  pierwszej kole jności pro
je k tu  rezo lucji h induskie j.

Dywersanci i szpiedzy qrupy SlanskyYgo 
sabotowali budownictwo socjalistyczne 

w Czechosłowacji
Dalszy przebieg procesu »  Pradze

(f) P R A G A  (PAP). — W  p ią 
tym  dn iu  procesu antypaństw o
wego ośrodka spiskowego, na 
którego czele stal zdra jca Ru
do lf S lansky, sąd w  dalszym 
ciągu przesłuch iw ał oskarżo
nych.

Jako pierwszy zeznawał o- 
skarżony R udo lf M argolius, b y ły  
w icem in is ter handlu zagranicz - 
nego Pod ciężarem dowodów 
M argolius przyzna! się do zarzu
canych m u w  akcie oskarżenia 
zbrodni oraz opisał szczegółowo 
swą zdradziecką i szpiegowską 
działalność.

Oskarżony M argolius podał, 
że od marca 1948 roku b y ł ak- 

USA. W ie lk ie j B ry ta n ii i innych I tyw nym  członkiem  antypań-
uc/estn ików  w o jny w Korei u- 
chyla ją  się nie ty lko  od rozw ią
zania. iecz nawet od omawiania 
tak ie j nadzwyczaj ważnej kw e
s tii. ja k  kwestia położenia kresu 
działaniom  w ojennym  w  Korei. 
Tymczasem nie usta ją bandyc
k ie  na lo ty  na te ry to riu m  Korei, 
nie ustaje niszczenie m iast i 
wsi koreańskich ora?, m ordowa
nie ludności cyw ilne j. B‘akt ten 
potw ierdza, że koła rządzące 
USA nie są zainteresowane w  
przerw aniu w o jny  koreańskiej.

Reasumując m in is te r W yszyń
sk i ośw iadczył:

Zaprzestanie ognia w  K ore i 
jest na jważnie jszym  zadaniem 
którego pomyślne rozwiązanie 
stanow i jeden z na jdoniośle j
szych w arunków  rozwiązania 
całego problem u koreańskiego.

Z powyższych względów dele
gacja Zw iązku Radzieckiego u - 
znala za konieczne włączenie 
do swego p ro jektu  rezo luc ji u- 
zupełnia jącej propozycji w  spra
w ie  niezwłocznego i ca łkow ite 
go zaprzestania działań w o jen 
nych w  Kore i. Propozycja ta 
przew idu je : „Zalecić stronom 
walczącym  w K o re i niezwłoczne 
i ca łkow ite  zaprzestanie ognia, 
t j.  dzia łań wojennych stron na 
lądzie, na morzu i' w  powietrzu, 
na podstawie już  uzgodnionego 
m iedzy stronam i walczącym i 
p ro je k tu  porozum ienia w  spra
w ie  rozejm u oraz przekazać 
sprawę ca łkow ie j rep a tria c ji 
jeńców wojennych do rozstrzyg
nięcia kom is ji dla pokojowego 
uregulowania kw e s tii koreań
skie j, przew idzianej w  radziec
k im  pro jekcie  rezo lucji, w  k tó 
re j to kom is ji uchw a ły  podej
mowane będą większością 2/3 
głosów“ .

Propozycja w  spraw ie nie
zwłocznego zaprzestania dzia
łań wojennych w  K ore i nie jest 
zawarta, ,iak wiadomo, ani w  re 
zo luc ji złożonej w  im ien iu  21 
państw, ani też w  rezolucji 
m eksykańskiej i  peruw iańskie j. 
N ie zaw iera je j również rezolu
cja hinduska, k tó rą  tak  w y 
chw a la li tu ta j je j zwolennicy.

Zw iązek Radziecki konse
kw entn ie  i w y trw a le  kroczy 
swoją drogą, broniąc sprawy po
ko ju  i współpracy m iędzynaro
dowej. W ierzym y głęboko w 
sukcas naszej szlachetnej spra
wy, w iem y, że w  tym  sukcesie 
zainteresowane są w ie lom iliono
we rzesze ludzi nienawidzących 
w o jny, a pragnących gorąco po
ko ju  i  szczęścia.

stwowego ośrodka spiskowego i 
z polecenia k ie row n ic tw a  oś
rodka prow adzi! ożyw ioną1 dzia
łalność szpiegowską. Oskarżony 
przyznaje, że do c h w ili swego 
aresztowania u trzym yw a ł ś c i
słe kon tak ty  z agentam i w y  - 
wiadu. zachodniego m. in. z 
Verą M ichaeles Dean. dyrekto 
rem  tzw. Stowarzyszenia P o lity 
k i  Zagranicznej USA, z agenta
m i In te lligence Service Z ill ia -  
cusem i  syjonistą Brenerem , 
w ie lk im  kap ita lis tą , k tó ry  wye 
m ig row a ł z Czechosłowacji, oraz 
z przedstaw icie lem  kap ita łu  
szwedzkiego O ttonem  W in te 
rem, by łym  posłem Szwecji w 
Czechosłowacji. M argolius do
starczał agentom am erykańskim  
i  b ry ty js k im  szczegółowych in 
fo rm a c ji dotyczących czechosło
wackie j gospodarki narodowej, 
a zwłaszcza sytuac ji w  czecho - 
słowackim  handlu zagranicz
nym. M argolius. członek żydow
skie j loży masońskiej, podkreś
l i ł  w  swych zeznaniach, że 
wstępując w  roku 1945 do p a rtii 
kom unistycznej, nie ty lk o  nie 
zgadzał się z je j programem, 
lecz b y ł zdecydowanym je j w ro 
giem. '

Opisując swą szkodniczą dzia
łalność w  m in is te rs tw ie  handlu 
zagranicznego, M argolius przy  - 
znał, że ak tyw n ie  rea lizow a ł 
zbrodnicze p lany szpiegów ame
rykańsk ich  A v rie la  (Ueberalla) i 
Tauba, k tó re  zm ierza ły do pod
porządkowania gospodarki cze
chosłowackiej im peria lis tom  a- 
m erykańskim . W  ty m  celu sa
botował on budowę socjalizm u 
w  Czechosłowacji, us iłu jąc  prze
de w szystkim  nie dopuścić do 
rozbudowy przem ysłu ciężkiego 
i bazy surowcowej, aby w  ten 
sposób utrzym ać i  zwiększyć za
leżność gospodarki czechosło - 
w ackie j od kapita listycznego Za
chodu. Oskarżony M argolius 
po tw ie rdz ił, że czyn ił wszystko 
co w  jego mocy, aby u trud n ić  
i un iem ożliw ić  współpracę go
spodarczą m iędzy Czechosłowa
cją a Zw iązkiem  Radzieckim  i 
k ra ja m i dem okracji ludowej, 
aby oderwać Czechosłowację od 
obozu demokratycznego i pod
porządkować ją  w p ływ om  im 
pe ria lis tów  zachodnich. P rzy - 
znaje on, że ostatecznym celem 
ośrodka spiskowego było  przy
wrócenie kap ita lizm u w Cze
chosłowacji. A by cel ten osiąg
nąć, ośrodek dążył do opanowa
nia przede wszystkim  k ie ro w n i
czych stanowisk w  p a rtii kom u
nistycznej i  w  rządzie. W  za
kończeniu oskarżony po tw ie r
dził, że jego zbrodnicza dz ia ła l
ność w yrządziła  ogromną szko
dę czechosłowackiej gospodarce 
narodowej.

Z ko le i składał zeznania os
karżony O tto F ischl, b y ły  w ice
m in is te r finansów. Zeznał on, 
że by ł członkiem  zbrodniczego

ośrodka spiskowego S lansky‘ego 
sabotował gospodarkę czecho - 
słowacką na odcinku finanso 
wym , b y ł organizatorem  syjon i 
stycznej działa lności dyw ersy j - 
nej w Czechosłowacji oraz a- 
gentem w yw iadu  państwa Izra- 
t-1.

F isch l podaje, że w  czasie 
w o jny  współpracował z h itle  - 
row cam i i agentam i gestapo. Po 
w yzw olen iu  Czechosłowacji u- 
k ry w a ł on h itlerow skiego zbrod
niarza wojennego Zechnera i  je 
go żonę w  swoim  m ieszkaniu.

P roku ra to r przedstaw ił sądo
w i opub likowaną w  roku 1949 
przez M in is te rs tw o Spraw W e
wnętrznych broszurę pod ty tu 
łem „Z brodn ia  L id ice  i  Lezaky“ . 
W pu b likac ji te j zna jdu je  się 
spis zbrodniarzy wojennych, 
przy czym na piętnastym  m ie j
scu figu ru je  Zechner, z k tó rym  
oskarżony F ischl współpracował 
i którego u k ry w a ł po wojnie.

F ischl następnie zeznaje, że 
okazywał pomoc nie ty lko  Zech- 
nerow i, lecz również innym  
zbrodniarzom  w ojennym , k tó 
rym  u ła tw ił ucieczkę za gran i-

F ischl cieszył się szczególnymi 
względami S lansky‘ego. Z po
lecenia S ląnsky‘ego zajął się on 
m ajątk iem  odziedziczonym przez 
S iansky‘ego, na k tó ry  składały 
się dw ie kamienice, sklep i par
cela. T ow ary ze sklepu F isch l 
sprzedał spółdzielni konsum cyj- 
nej za 200 tysięcy koron, a do
my, w yn a ją ł za komorne. W y
dzierżaw ił on również parcelę 
S lansky‘ego. Tak więc S lansky 
do ostatn ie j c h w ili był w łaści 
cielem gruntów , dzierżawionych 
przez biedotę w iejską.

Fischl podaje następnie, że o- 
środek spiskowy, do którego 
należał, zm ierzał do zagarnięcia 
w ładzy w  Czechosłowacji. D la
tego też członkowie tego ośrod
ka fo rsow ali na kluczowe sta
nowiska w rogie elementy, rek
rutu jące się z szeregów em igra
c ji londyńskie j, żydowskich na
cjonalistów  burżuazyjnych, tro 
ckistów, kap ita lis tów . F ischl 
przyznaje, że dzięki niem u 
ukry te  zostały m ateria ły , zna
lezione w  1949 roku  w  m ie
szkaniu jednego z p rzyw ód
ców syjonistycznych. Wśród 
m ateria łów  tych zna jdow ały 
się w ytyczne dla syjonistów . 
W ytyczne te stw ierdzały, że 
syjoniści pow inn i zajmować 
ważne pozycje w  apara
cie państwowym  i gospodar
czym, by popierać dyw ersyjną 
działalność .skierowaną przeęiw- 
ko Czechosłowacji.

F ischl następnie podaje o 
swych kontaktach ze szpiega
m i am erykańskim i i angie lski
m i, którzy występow ali pod pła
szczykiem dyplom atów Izraela. 
Oskarżony organizował w raz z 
n im i ucieczkę w rogów ' narodu 
z Czechosłowacji.

Następnie F isch l zeznaje, że 
iako  w icem in is ter finansów  w y 
rządził w ie lk ie  szkody Czecho
słowacji. P rzyznał się on do te
go, że spiskowcy dąży li do obn i
żenia stopy życiowej mas pracu
jących, aby w  ten sposób w y 
wołać niezadowolenie z ustro ju  
ludowo-dem okratycznego.

Po przesłuchaniu F ischla prze
wodniczący sądu odczytał pro
tokó ł zeznań św iadka G oldste i
na, byłego pracownika C entra l
nego Zw iązku Syjon is tów  Cze
chosłowacji. Zw iązkiem  tym  k ie 
row a ł początkowo szpieg Z il l ia -  
cus, a następnie posłowie Iz ra 

ela. Zw iązek w yrzą dz ił ogrom
ne szkody Republice Czechosło
wackie j.

Następnie zeznawał oskarżo
ny O tto  Sling, b y ły  sekretarz 
obwodowego kom ite tu  K om u n i
stycznej P a rt ii Czechosłowacji w  
Brnie. S ling przyznał się do w i
ny. Zeznał on, że b y ł sk ra jnym  
żydowskim  nacjonalistą bu rżu- 
azy jnym  i  podczas swego poby
tu w  A n g li w  latach od 1939 do 
1945 prow adził w rogą wobec 

narodu czechosłowackiego dzia
łalność, u trzym yw a ł ak tyw ną 
łączność z w yw iadem  am erykań
skim  i  b ry ty js k im  oraz z ich 
agenturą, a m ianow icie  z k lik ą  
Benesza. Po powrocie do Cze
chosłowacji S ling został przez 
S lansky‘ego wyznaczony na 
przedstaw icie la K om ite tu  Cen
tra lnego KPCz w  B rnie. S ling 
zaznacza, że opow iedzia ł Slans- 
k y ‘emu o swojej robocie szpie
gowskie j na rzecz w yw iadu  a- 
m erykańskiego i  b ry ty jsk iego . 
W  po łow ie sierpnia 1945 roku  
został S ling sekretarzem obwo
dowego kom ite tu  KPCz w  Brnie. 
P rzystąp ił on w tedy do an typań
stwowego ośrodka spiskowego, 
kierowanego przez Slanslcy‘ego.

Na pytan ie  p roku ra to ra  S ling 
podaje, że b y ł do po łow y 1947 
r. korespondentem londyńskie
go dziennika „T im es“ .

Jako sekretarz kom ite tu  ob
wodowego, Sling, k ie ru jąc  się 
in s tru kc ja m i S lansky‘ego i  ko
rzysta jąc z pomocy innych 
członków ośrodka spiskowego, 
stał się dykta to rem  we wszyst
k ich dziedzinach życia po litycz
nego, gospodarczego i  społeczne
go w  B rn ie  i  w  całym  obwodzie. 
Obsadzał on aparat p a rty jn y  e- 
lem entam i drobno-burżuazyj ny- 
mi. S ling zeznał, że sabotował 
odbudowę B rna i  obwodu. Po 
nacjonalizacji przedsiębiorstw  
kap ita lis tycznych w  1948 roku, 
um ieścił on by łych  w łaścic ie li 
tych przedsiębiorstw  na odpo
w iedzia lnych stanowiskach w  
znacjonalizowanych fabrykach. 
Działo się to  rpim o protestów  
robotn ików .

W rogie elem enty, ja k ie  S ling 
w prow adził na kluczowe stano
w iska, sabotowały rozw ój p ro - . 
dukc ji, ham ow ały współzawod
n ic tw o socjalistyczne, wzrost 
kad r robotniczych i  p row adziły 
dyw ersy jną p o litykę  personalną.

Na odcinku w ie jsk im  Sling 
otaczał się w ie lk im i obszarnika
m i, b y ły m i członkam i p a rtii a- 
g ram e j i bogaczami w ie jsk im i, 
k tó rych  w prowadzał do p a r ti i 1 
sk ie row yw a ł na ważne stano
wiska.

S ling zeznał, że zarówno on 
ja k  i  Slansky, w raz z in n ym i 
spiskowcami, us iłow a li opano
wać wszystkie ważne pozycje 
w  życiu po litycznym  i gospo
darczym  k ra ju , w  a rm ii i w  
korpusie bezpieczeństwa. Z po
czątkiem 1946 roku  S ling w raz 
ze S lanskym  stw orzy ł wrogą 
grupę generałów i wyższych o- 
fice rów  bm eńskiego okręgu 
wojskowego. G rupę tę w yko rzy 
styw ali oni d la  rea lizac ji zbrod
niczych celów ośrodka spisko
wego.

Sąd ogłosił następnie doku
menty', potw ierdzające zbrodn i
czą działalność Slinga. Z kole i 
przesłuchano św iadków  W acła
wa Pacaka i L ibena Łom skie- 
go, k tórzy  podali szczegóły 
przestępczych czynów, jak ich  
dopuścili się Slansky, S ling i 
inni oskarżeni.
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O wyższy poziom gospodarki
remontowej

Nasza władza ludowa —  organ izator ogólno- j 
narodow ej w a lk i o lik w id a c ję  odwiecznego za
cofania, o wszechstronny, śm ia ły i szybki roz
w ó j naszej gospodarki przeznacza ogromne środ
k i m ateria lne na budowę nowych zakładów  pro
dukcyjnych. W szybkim  tempie w łączam y do 
p ro du kc ji wciąż nowe fa b ryk i, hu ty, kopalnie.

U rucham ia jąc nowe ob iekty przem ysł nasz m u
si równocześnie dążyć do najpełn ie jszego w yko 
rzystan ia  m ożliwości p rodukcyjnych w szystkich 
zakładów pracy.

W skazując na V I I  P lenum  drog i prowadzące 
do podniesienia stopnia w yzyskania m ocy pro
du kcy jn e j maszyn i urządzeń towarzysz B ie ru t 
s tw ie rdz ił m. in „  że:

„N a leży na w łaściw ym  poziomie postaw ić go
spodarkę rem ontową i uważać za niedopuszczal
ne n ieuspraw ied liw ione wypadanie z procesu p ro
dukcyjnego poszczególnych agregatów, maszyn i 
urządzeń. Należy stale i systematycznie m odern i
zować i rekonstruować istn ie jące urządzenia“ .

W łaściwa gospodarka konserw acyjno-rem onto
wa jest jednym  z decydujących czynn ików  w yko 
rzystan ia  mocy p rodukcy jne j maszyn i urządzeń. 
P lanowo, dobrze w ykonyw ane rem onty zabezpie
czają d ług i okres pracy maszyn, podnoszą_ ich 
sprawność produkcyjną , są dźw ign ią jakościo
w ych w skaźn ików  p ro du kc ji i w p ływ a ją  na r y t 
m iczną rea lizację planów. I  na odw rót, nieprze
myślane, źle przygotowane i źle wykonane re
m on ty  są powodem dewastacji maszyn i u rzą
dzeń, m arnotraw stw a maszynogodzin, zakłócają 
no rm a lny ry tm  p rodukc ji i opóźniają rea lizację 
planów.

Cały szereg zakładów, ja k  huta „Kościuszko“ , 
Z ak łady  im . S ta lina  w  Poznaniu, Fabryka Narzę
dzi Rolniczych w  Słupsku, Z ak łady S tarachow ic
k ie  i w ie le  innych p o tra fiły  stworzyć ju ż  g run t 
pod w łaściw ą gospodarkę konserw acyjno-rem on
tową, wprowadzając system planowo - zapobie
gawczych rem ontów. Pewne choć stanowczo je 
szcze niewystarczające osiągnięcia, na po lu pod
niesienia poziomu gospodarki rem ontow ej ma 
rów nież energetyka. W ciąż jednak zbyt d ług i jest 
tam  średni postój rem ontow y kotła , k tó ry  trw a  
33 dn i, zaś tu rb in y  54 dni. W Zw iązku Radziec
k im  średni postój rem ontow y podobnego kotła  
trw a  15 dni, a tu rb in y  13,6 dnia. O tym , że stać 
nas na to, aby zbliżyć się do osiągnięć Zw iązku 
Radzieckiego, w ykaza ły  wzorcowe rem onty prze
prowadzone w  k ilk u  e lektrow niach, w  k tó rych  
skrócono w  stosunku do la t poprzednich postój 
rem ontow anych k o tłó w  rusztow ych do po ło
wy. Identyczne w y n ik i uzyskano przy remontach 
tu rb in  parowych.

Większość zakładów, a zwłaszcza zakłady ta
k ich  przem ysłów, ja k  np.: chemicznego, lekkiego, 
węglowego, hutniczego, jeszcze nie uporządko
w a ła  swoje j gospodarki rem ontow ej. S łużby kon
serw acyjno-rem ontowe zakładów  tych przem y
słów  jeszcze nie są należycie przygotowane do 
zadań, ja k ie  stoją przed n im i w  zw iązku z szyb- 
kó ł  stale • wzrasta jącą p rodukc ją . W  rezu lta 
cie dysproporcje  m iędzy p rodukc ją  a dzia ła lno
ścią służb konserw acyjno _ rem ontow ych p rzy 
b ie ra ją  tam  coraz ostrzejsze fo rm y , doprowadza
jąc w  konsekw encji do w zrostu  ilośc i a w a rii i  do 
n iew yko nyw an ia  okresowych p lanów  p ro du k
cy jnych. '

Skrócenie czasu trw a n ia  rem ontów  agregatów 
hutn iczych — szczególnie w  stalowniach, a tym  
samym podniesienie kalendarzowego wskaźnika 
w yko rzystan ia  pieców m artenow skich — dałoby 
dodatkpwo w ie lk ie  ilości ton stali.

Sprawa nienadążania gospodarki konserw acyj
no - rem ontow ej za rozwojem  i potrzebam i pro
d u k c ji jest sprawą n iezm iernej wagi. Można 
i trzeba pom yśln ie ją  rozwiązać.

P ierwszym  i podstawowym  w a run k iem  jest 
zm iana stosunku k ie ro w n ic tw  przeważającej czę
ści zakładów produkcy jnych do tego zagadnienia. 
Czas zerwać z kró tkow zroczną p o lity k ą  upra
w ianą  przez adm in is trac ję  n iek tórych zakładów  
rozw iązyw an ia  trudności p rodukcy jnych kosztem 
przeciążania, niszczenia maszyn, odw lekan ia  p la
nowych rem ontów, „P o lity k a “  taka jest na d łuż
szą metę zawsze zawodna, pomnaża trudności 
produkcyjne , przynosi zakładom  i  państwu straty.

Sprawa dojrza ja do tego, aby w  zakładach tych 
przejść od bezhołowia. od szkodliwego systemu 
ła tan ia  dz iur —• do planowych socjalistycznych 
metod gospodarki rem ontowej.

W  ustro ju  socjalistycznym  środki p rodukc ji są 
w łasnością społeczną. A r ty k u ły  8 i  77 naszej K o n 
s ty tu c ji nak łada ją  na organa a d m in is tra c ji pań
stw ow ej i wszystkich obyw ate li obowiązek roz
toczenia op ieki i strzeżenia m ienia społecznego. 
Robotn icy i adm in is trac ja  zakładów tak pow inp i 
u trzym yw ać i eksploatować oddane im  pod opife- 
kę maszyny i urządzenia, aby ich zdolności p ro
dukcyjne m ogły być w  pełn i w ykorzystane, aby 
m ogły one ja k  na jlep ie j i  ja k  na jd łuże j służyć 
potrzebom naszej gospodarki narodowej. Dba
łość o maszyny jest obow iązkiem  i  dowodem pa
trio tyzm u.

O dpow iedn ia konserw acja maszyn, w  porę do
konyw ane przeglądy, przestrzeganie te rm inów  
p lanow ych  rem ontów  łączyć się po w in ny  z tw ó r
czym  podejściem  do ich w ykonyw an ia , ze sta
ły m  ulepszaniem i  m odern izacją  p a rku  maszy
nowego.

O drzucić trzeba rów nież poku tu jący  dość je 
szcze szeroko z g ru n tu  b łędny pogląd, że dział 
p ro d u kcy jn y  odpowiada ty lk o  za ilość ; jakość 
p ro d u kc ji, że n ie  ma obow iązku dbałości o m a
szyny i  urządzenia, za k tó re  odpow iedzia lny jest 
rzdkom o w yłącznie dz ia ł głównego mechanika.

Jedynie słuszna jest zasada, że p rodukc ja  za
leżna jest od stanu maszyn i  urządzeń a jedno 
i  d rug ie  uzależnione jest od harm on ijnego 
w spółdzia łan ia ' obu działów. N ieprzestrzeganie 
te j zasady m. im . w  Szczecińskich Zakładach 
Nawozów, Fosforowych, w  k tó rych  .piece p ir y 
towe b y ły  n ieregu la rn ie  czyszczone ze szlaki 
a ram iona przesuwające p iry t  słabo chłodzone, 
powodowało łam anie się ram ion, nadm ierne po
stoje i obniżenie w ydajności.

Do obow iązków k ie ro w n ikó w  działów p ro d u k 
cy jnych  należy w  tym  zakresie sygnalizowanie 
dz ia łow i głównego m echanika o dostrzeżonych 
usterkach w  maszynach i urządzeniach, a prze
de w szystk im  te rm inow e przekazyw anie ich do 
p lanow ych rem ontów, ponadto dbać oni p o w in 
n i o to, by każdy rob o tn ik  odpow iednio zazna
jo m iony  b y ł ze sposobem dzia łan ia  obsług iw a
nej m aszyny i  dok ładn ie  w iedzia ł, ja k  należy 
obchodzić się z n ią  i ja k  ją  konserwować. Za
gadnienie podniesienia drogą szkolenia w iedzy, 
k u ltu ry  i  dyscyp liny  technicznej p racow n ików  
zakładów  przem ysłow ych, jest w ażnym  w a ru n 
k iem  przedłużenia życia i lepszego w yko rzys ta 
nia maszyn, a tym  samym w yzw olen ia  n iezw y
k le  bogatych rezerw  gospodarczych.

Ściśle współpracu jąc z dzia łam i p ro du kc ji, 
dz ia ły  głównego m echanika pow inny  nie do
puszczać do nadm iernego zużycia i  uszkadzania 
maszyn, po w in ny  bić się o to, by przestrzegana 
by ła  dyscyp lina rem ontowa. Ograniczenie się 
jednak w yłącznie do starań o w ykonan ie  n ie 
zbędnych rem ontów  by łoby zwężeniem tego za
gadnienia. U  podstaw p lanow e j gospodarki re
m ontow ej leży bowiem  w a lka  zarówno o sk ró 
cenie posto jów  rem ontow ych ja k  i  o dobrą ja 
kość rem ontów . Pełną korzyść z rem ontu  osią
ga się ty lk o  w tedy, je ś li w yko na ny on jest 
szybko i  dobrze.

A b y  d z ia ły  głównego m echanika, k tó re  w  w a l
ce o p lan za jm u ją  dziś w ysunię tą pozycję, m o
g ły  sprostać coraz trudn ie jszym  zadaniom, trze 
ba aby k ie ro w n ic tw a  zakładów  pośw ięciły  im  
w ięcej uw ag i i  opieki. N ie do pom yślenia jest 
p ra w id ło w a  i  skuteczna działa lność tych dzia
łów  bez na leżyte j, sta ranne j ich  obsady, bez za
pew nienia i;m niezbędnego sprzętu i  m ateria łów .

O grom ną ro lę  w  sta łym  w zm acnian iu  a u to ry 
te tu  dz ia łu  głównego m echan ika m a ją  do speł
n ien ia  zakładowe organizacje pa rty jne . Położe
nie nacisku na pracę po lityczno-uśw iadam ia jącą 
wśród inżyn ie rów , techn ików  i  rob o tn ików  służb 
konserw acy jno-rem ontow ych stać się pow inno 
punktem  w y jśc iow ym  w a lk i o postaw ienie go
spodark i rem ontow ej na w łaśc iw ym  poziomie.

Praca ta da tym  lepsze rezu lta ty , im  szerzej 
i  g łęb ie j organizacje p a rty jn e  łączyć będą zada
n ia  związane z gospodarką rem ontow ą z ogólną 
m ob ilizac ją  załóg do w a lk i o p ian. W iększą t ro 
ską trzeba rów nież otoczyć w spółzawodnictwo
0 przedłużenie okresów m iędzyrem ontpw ych, 
śm ie le j i  konsekw entn ie j upowszechniać do
świadczenia, zwłaszcza w  zakresie rem ontów  
'szybkościowych.

28 i 29 bm. odbędzie się w- W arszaw ie K ra jo 
wa Narada Remontowa. Przybędą na nią  przo
dow nicy pracy, rac jona liza torzy, m ajstrow ie , 
technicy, inżyn ie row ie  — doświadczeni remon
to w e j. Narada spełni swe zadanie, je ś li je j 
uczestnicy g run tow n ie  przeana lizu ją  przyczyny 
błędów  i niedociągnięć, je ś li wyciągną w łaściw e 
w n io s k i1 i opracują konkre tne  wytyczne, mające 
na celu uzdrow ien ie gospodarki konserw acyjno- 
rem ontow ej. Cel narady będzie osiągnięty, jeś li 
wskaże ona zasady dobre j organ izacji w arszta
tów  w  fab rykach  i baz rem ontow ych, w łaściw e
go planow ania i  przeprowadzania rem ontów. 
W ażnym  zadaniem sto jącym  przed uczestnika
m i n a ra d y  jest rów nież opracowanie skutecz
nych metod szkolenia nowych k a d r rem ontow - 
eów.

Narada spełn i swe zadanie, jeś li ustalone na 
n ie j w ytyczne i zalecenia zostaną bezzwłocznie
1 w  całej' rozciągłości zastosowane w  zakładach 
p rodukcy jnych ; jeżeli staną się punktem  w y j
ściowym  do systematycznego podnoszenia sty lu  
pracy służb rem ontowych.

Pełne rozw iązanie tych zagadnień przyczyn i 
się do uspraw nien ia  całokszta łtu gospodarki re 
m ontowej, a tym  samym u ła tw i rea lizację  na
szych trudnych , poryw a jących swą w ie lkością  
p lanów  gospodarczych.

Rezolurja Komisji Głównej -intelektualistów 
i działaczy katolickich przy PKOP

(f) W  poniedziałek dnia 24 l i 
stopada br. odbyło się posiedze
nie  K o m is ji G łó w n e j. In te lek 
tua lis tów  i Działaczy K a to li
ck ich przy Polskim  Kom itecie 
Obrońców Pokoju. W iceprze
wodniczący K om is ji ks. prof. 
d r Eugeniusz D ąbrow ski w yg ło 
si! na posiedzeniu re fe ra t spra
wozdawczy z be rliń sk ie j konfe
re n c ji poświęconej pokojowem u 
uregu low an iu  problem u niem ie
ckiego.

A k tua lne  wydarzenia p o lity 
czne i ostatnie osiągnięcia K o 
m is ji na św ie tlił w  referacie Bo
lesław  Piasecki. W następnej 
części zebrania odbyła się oży
w iona dyskusja. Po dyskus ji 
uchwalono rezolucję, w  k tó re j 
czytam y m , ta.:

„K om is ja  In te lek tua lis tów  i 
Działaczy' K a to lick ich  pragnie 
pow itać nowy Rząd Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej 1 w y 
razić przekonanie, że będzie on 
k ie row a ł naszym kra jem  w  myśl 
pa trio tycznych celów Frontu 
Narodowego.

K om isja  z w ie lk im  uznaniem 
w ita , jeden z pierwszych aktów  
nowego Sejm u ja k im  jest usta
w a o am nestii, k tó ra  pozwoli 
nowym  ludziom  w łączyć się do 
tw órcze j pracy d la  dobra O jczy
zny.

K om isja  wzyw a wszystkich 
duchownych i,- św ieckich ka to li-  j 
ków  polskich do dalszej a k ty w 
ne j pracy w  ramach F rontu  Na-

Wyhńr wikariusza 
kapitulnego diecezji 

katowickiej
(f) W  dn iu  25.XI.1952 r. ka

p itu ła  ka tow icka w yb ra ła  na w i
kariusza kap itu lnego ks. F ilip a  
Bednorza, dotychczasowego p ro
boszcza p a ra fii w  S yryn i, pow. 
R ybnik. Nowoobrany w ika riusz  
k a p it if ln y  ob ją ł rządy w  diecezji 
ka to w ick ie j. (PAP)

rodowego pod k ie row n ictw em  
Prezesa Rady M in is tró w  Bole
sława B ie ru ta  i  Rządu Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej dla 
rozw o ju  i um ocnienia s ił naszej 
O jczyzny“ .

K om is ja  In te le k tu a lis tó w  i 
Działaczy K a to lick ich  apeluje 
do wszystk ich duchownych i 
św ieckich ka to lik ó w  polskich o 
jeszcze a k tyw n ie jszy  udzia ł w  
Ruphu Pokoju i  we Froncie Na- 
r ° f ik v y m “ .

Rezolucję podpisali: ks. prof. 
d r Jan Czuj — przewodniczący 
K o m is ji In te lek tua lis tów  i Dzia
łaczy K a to lick ich  przy PKOP, 
dziekan W ydzia łu  Teolog ii K a 
to lic k ie j U. W., ks. d r Jan A r -  
cab, ks. prób. Balcerak, ks. Ed
w ard Bała, ks. prób. A lo jzy  
Becker, ks. d r P io tr C hojnacki
— p ro f. W ydz. Teolog ij K a to li
ck ie j U.W., ks. prof. d r Euge
niusz D ąbrow sk i — w iceprze
wodniczący K o m is ji In te le k tu a 
lis tów  i Działaczy K a to lick ich  
przy PKOP, ks. d r Ewaryst Dę
b ick i, ks. kan. Jan F igura, ks. 
prób. Czesław G oetlib , ks. prób. 
Paweł Goga, ks. prób. G rabow
ski, ks kan. A ndrze j Gromadz
k i, ks. prof. d r S tan is ław  Huet,
— prodziekan W ydzia łu  Teolo
g ii K a to lic k ie j U.W., ks. prof. 
d i Józef Iw a n ic k i — re k to r K a 
to lickiego U n iw ersyte tu  Lube l
skiego. ks. p ra ła t Fe liks K ą 
kolewski, ks. W ik to r K losie- 
wicz, ks. p ra ła t K azim ierz K o 
tu la , ks. d r  Seweryn K o w a l
ski — pro f. Wydz. Teolog ii K a 
to lick ie j U.W., ks. pref. W ito ld  
K ow a lsk i, ks. d r Tadeusz K ru 
szyński, ks. prób. M ieczysław 
K rzem iński, ks. d r. W incenty 
K w ia tko w sk i — prof. Wydz. 
Teolog ii K a to lic k ie j U.W., ks. 
H e n ryk  K w iec iń sk i — w iceo fi- 
c ja ł Sądu B iskupiego w  Lu b 
lin ie , ks. kan. W łodzim ierz Ł a 
w rynow icz, ks. pref. Edmund 
M akow ski, ks. N ikander M ro 
żek, ks. prób. Paweł Nieużyła, 
o. D o m in ik  Piaseczny, ks. pra
ła t Jan Piskorz, ks. Jan P iw o-

w arczyk, ks. pref. S tan is ław  
Pniew ski, ks. p ra ła t Jan Pod- 
h ie lsk i, ks. prob. W acław P o
p ław ski, ks. red. W acław Ra
dosz, ks. K aro l Romańczuk, ks. 
prob. Celestyn Rubaszewski, ks. 
prob. W ładysław  Ryba, ks. kan. 
Rzeczkowski, ks. A lfons Sar- 
rach, ks. kan. Ju lian  Sidor, ks. 
pre f. M ieczysław  Suwało, ks. 
pref. Józef Szarkowski, ks. dzie
kan Józef Szczasny, ks, p rą ła t 
Nestor Szukalski, ks. d r Jan 
Szymeezko, ks. pre f. Roman 
T adrow ski, ks. kan. R udo lf 
Weiser, ks. prob. S tan is ław  
W itkow sk i, ks. Jan W o jtu n ik , 
ks. pref. A lb e ryk  W ysokiński, 
Tadeusz Anderszewski —  sekre
tarz W arszawskiej K o m is ji In 
te lek tua lis tów  i Działaczy K a to 
lic k ic h  przy PKOP, Zbyszko 
Bednorz — lite ra t, Jan D obra
czyński, D o m in ik  H orodyńsk i — 
red. tyg. „Dziś i J u tro “ , W ito ld  
Jankow ski — red. „S łow a P ow 
szechnego“ , W ojciech K ę trzyń 
ski — red. tyg. „Dziś i J u tro “ , 
Józef M acie j /Kononowicz —  l i 
terat, d r Stefan K unow sk i —- 
prof. K U L , d r A leksander K u 
n ick i — prof. K U L , prof. d r  Ta
deusz Le h r - Spław  ińsk i — w i
ceprzewodniczący K om is ji In te 
le k tu a lis tów  i Działaczy K a to li
ck ich  przy PKOP, red. A ndrze j 
M icew sk i — sekretarz K om is ji 
G łów ne j In te lek tua lis tów  i Dzia
łaczy K a to lick ich  przy PKOP, 
d r K a lik s t M oraw ski — . prof. 
K U L . d r W ito ld  O strowski, Bo
lesław Piasecki, Kazim ierz P ie
k u t —• lite ra t, Zygm unt Przeta- 
k iew icz  — red. „S łow a Powsze
chnego“ , Ryszard R e iff — red. 
tyg. „Dziś i J u tro “ , d r A leksan
der Rogalski — red. „Ż yc ia  i 
M y ś li“ , d r S tefania Skwarczyń- 
ska — prof. U. Ł „  Zofia S ta
row ieyska - Morśtćnowa — red. 
„Tygodn ika  Powszechnego“ , 
prof. d r Zygm unt W ojciechow
ski — dy re k to r Ins ty tu tu  Za
chodniego. d r A ndrze j W o jtkow - 
ski — prof. K U L , W. W olter — 
pro f. U.J. (PAP).

„D yp lom acja“ gangsterów
Eks-am basador U S A  w  Polsce, 

p. S tanton G r if f is  napisał pa
m ię tn ik , w  k tó rym  w  sposób 
w y ją tko w o  cyniczny i bezcere
m on ia lny opisuje dyw ersję  im 
pe ria lizm u am erykańskiego prze
c iw  Polsce. Wczorajsza „T ry b u 
na L u d u “  cytow ała fragm enty 
z te j ks iążk i pt. „L y in g  in  S ta
te“ , a o dalszych aspektach 
„dz ia ła lnośęi“  p. G riffis a  w  Pol
sce piszemy poniżej. N ie była ta 
„dzia ła lność“  czymś w y ją tk o 
w ym , bo im peria lizm  am erykań
ski na każdym  k ro ku  m anifesto
w a ł i m an ifestu je  swoją w ro 
gość wobec narodu polskiego.

Wspólnicy gestapo
Przez cały okres okupacji im 

pe ria liśc i 'amerykańscy wespół z 
b ry ty js k im i finansow ali i popie
ra li reakcyjne organizację, 
współpracujące n ie jednokro tn ie  
ściśle z gestapo w  dziele zw a l
czania patriotycznego ruchu o- 
poru, w  dziele m ordowania bo
jo w n ik ó w  o w yzw olenie narodo
we i społeczne.

Na procesie gangsterskiej g ru- 
| py „S ta rtu “ , m ającej na sumie

niu życie dziesią tków pa trio 
tów  polskich odczytany został 
wstrząsający dokum ent: spra
wozdanie h itle ro w sk ie  o jednym  
z posiedzeń tzw. „D e lega tu ry“  
londyńskiego rządu z roku 1943, 
w  k tó rym  m owa jest o tym , że 
„nas i amerykańscy przyjacie le 

| domagają się ja k  na jszybciej o- 
I s tre j a k c ji przeciwko kom un i
stom“ . W  tym  samym czasie,

! k iedy m ilio n y  „ob yw a te li pol- 
■ skich g inę ły  w  krem atoriach 
O św ięcim ia i M a jdanka — w  

I tym  samym czasie bandyci zza 
i A tla n ty k u  rozkazują swoim  pa
chołkom  w  Polsce wzmóc te rro r 
przeciwko lew icy.

N ie b y ł to ja k iś  przypadkowy 
odruch, lecz przemyślana p o lity 
ka. Bo przecież im peria lis tom  
am erykańskim  szło jedyn ie o 
ura tow anie  ich inw estyc ji w  
Polsce, o zachowanie w ładzy ich 
burżuazyjnych sługusów, o prze
kształcenie k ra ju  w  ich kolonię.

Placówki dywersji
Rachuby H arrim anów  i D u l- 

lesów przekreś lił bohaterski żoł
nierz radziecki, k tó ry  w  t r iu m 
fa ln ym  marszu od W ołgi do 
Szprewy p rzyw róc ił wolność na
rodom Europy. Im peria lizm  na 
terenie Polski przegra! — i ten, 
k tó ry  bezpośrednio Polskę oku
pował, niem iecki i ten, k tó ry  
p rzyk lask iw a ł te j okupacji, ame- 

irykańsk i. W ygra ł lud polski, k tó - 
ry  po raz p ierwszy w  dziejach 
u ją ł w  swe ręce ster swego k ra 
ju. I od te j c h w ili nienawiść 

| im peria lis tów  am erykańskich do 
j Polski zw ie lo k ro tn iła  się i 
wzm ogły się ich w y s iłk i, by k ra j

nasz przekształcić w  swoją ko
lonię.

Jeszcze na d ługo przed uchw a
leniem  o fic ja lnego  funduszu ga
dzinowego 100 m ilio n ó w  do la
rów  na dyw ers ję  i  szpiegostwo 
—- im peria liśc i am erykańscy czy
n i l i  wszystko, co w  ich mocy, 
by obalić rządy demokratycz.no- 
ludowe. W yrzucoh^ niedawno 
z ZSRR b. ambasador U S A  w  
M oskw ie, George Kennan jesz
cze 9 m aja  1945 r „  w  d n iu  św ię
ta  zwycięstwa cynicznie ośw iad
czy ł: „O n i m yślą, że w o jna  już  
się skończyła, a w  rzeczyw isto
ści dopiero się ona zaczyna“ . Tę 
w o jnę  ,przeciwko w yzw o lonym  

| narodom W a ll S treet prowadziła 
i W szelkim i środkam i, z k tó rych  

nienajpośledn ię jszym  b y ły  p la 
c ó w k i dyplom atyczne U SA w  
k ra jach  dem okrac ji ludowej.

Laurence S te inhard t, b. amba
sador am erykańsk i w  Cze
chos łow acji b y ł g łów nym  c- 
środkiem  know ań przeciw ko 
repub lice  i  g łów nym  m oto
rem  drugiego M onachium , ja 
k ie  reakc ja  czechosłowacka, w  
oparc iu  o im peria lis tów  zachod
n ich szykowała narodow i w  lu 
tym  1948 r. Jak w ykazu je  proces 
Ś lansky‘ego S te inha rd t b y ł rów 
nież jednym  z organ izatorów  an
typaństwow ego spisku, którego 
uczestnicy odpow iada ją obecnie 
przed sądem narodu w  Pradze.

Donald Heath b. ambasador 
| U S A  w  So£j.i ro b ił to samo w  
i B u łga rii. A  robota obejm owała 
; szeroki wachlarz — w ciskanie 
| agentów w  rodzaju Kostowa do 
p a r ti i kom unistycznej, finanso- 

i we machinacje, szpiegostwo i 
| dyw ersję , organizację m or- 
i  derstw  i ak tów  te rro ru .

Krew i dolary 
p. Bliss-Lane

To samo ro b ił w  Polsce A r-  
| th u r  B liss-Lane. P ierwszy po 
¡ w o jn ie  ambasador USA przy je- 
I cha ł z ustam i pe łnym i słodkich 
słówek. A  równocześnie organ i
zow ał bandy szpiegowskie i 
dyw ersyjne, in sp iro w a ł an ty
państwową robotę M ik o ła jc z y 
ka i jego ludzi.

Tysiące pa trio tów  polskich, 
bo jow n ików  o lepsze ju tro  na
rodu, członków PPR, pracow ni
ków  aparatu bezpieczeństwa i 
m ilic ji,  żołn ie rzy — zginę ły z 

i rąk  m orderców faszystowskich. 
D z ies ią tk i wsi spłonęły, podpa
lonych przez różnych „Z a w i
szów“ , „O gn iów “ , „K m ic icó w “  
itp .

I  każde z tych m orderstw  f i 
gurow ało w  zestawieniach i ra 
portach posyłanych przez p. 
B liss-Lane‘a do Waszyngtonu. 
Każda z o fia r zapisywana była 
przez im peria lis tów  am erykań-

Stanisław Brodzki

skich na konto ich  „sukcesów“  
w  walce o obalenie us tro ju  lu 
dowego 1 przekształcenia P o l
sk i w, ko lon ię  im peria listyczną. 
Każda krop la  k rw i przelanej 
m ia ła  swą cenę w  dolarach, 
k tó rym i obfic ie  szafowała am
basada USA w  W arszawie.

A  pan B liss-Lane obłudnie i 
cynicznie m ó w ił o „dem okra - i 
c ji" ,  o „w o lnośc i“ , o „poszano- j  
w an iu  je dn os tk i“ ...

Wielbiciel Hitlera —  
p. Stanton Griffis

Bliss-Lane odszedł, p rzyłapa- ; 
| ny na gorącym uczynku. Na je - | 
! go miejsce przyszedł następny j 
ambasador U SA w  Polsce, pan 
Stanton G riffis , k tó ry  dziś z Cy
niczną szczerością opisuje swo
ją  ro lę jako  „ta jnego  posłańca“  
w  n ie legalnych kon taktach m ię
dzy „w y s o k im i dos to jn ikam i ko
śc ie lnym i“  a W atykanem .

A le  te kon tak ty  i czarnogieł- 
dziarskie kom binapje — to ty lk o  
n iektóre aspekty roboty p. G r i
ffisa. Chociaż, rzecz jasna, nie 
wszystko u ja w n ia  on w  swoje j 
książce — jest tam  jednak dość 
dużo ciekawych danych o dzia
ła lności dyw ersy jne j placówek 
USA.

We wstępie do swej książki 
I pisze G riffis , że b y ł przez w ie le  j 

la t agentem OSS („O ffice  o f ; 
| S trategie Services" —  am ery- j 
j kański o fensyw ny w yw iad ), bę
dąc równocześnie byznesme- i 
nem. W  ty m  samym wstępie j  
pisze on, że oprócz Innych za
jęć w  życiu przez pięć 1st ro -  | 
b i ł „coś, co powszechnie zna- j 
ne je s t ja ko  dyp lom acja“ . Ja - j 
kiego typu  „d yp lo m a c ja “  —  zo- j 

I baczym y da le j. Na razie w a rto  
jeszcze d la  pełnego scharakte- 

j ryzow an ia pana ambasadora 
i zacytować u ry w k i jego za prze- 
j proszeniem „św ia topog lądu“ .

Na str. 157 G r if f is  pisze:
....Z rob iliśm y  b łąd w  czasie

| w o jny , kiedy... zezw oliliśm y Ro
s ji rozgrom ić n iem ieekie arm ie. 
Z rob ilib yśm y znacznie lep ie j,

! gdybyśm y p o zw o lili Rosjanom  i 
N iem com  wzajem nie się w y tę 
pić...“

Znam y skądinąd te „te o rie “ , 
prawda? To samo g ło s ili i  T ru 
m an i C h u rc h ill I  cała zgra ja 
daw nych w spó ln ików  H itle ra , a 
obecnych podżegaczy do nowej 
w o jny. Rzecz w  tym , że anglo
sascy im p e ria liśc i ro b ili wszyst
ko co m ogli, by  w łaśnie wspo- 

I magać H itle ra  —  od konszach
tów  A lla n a  D ulless w  spraw ie 
separatystycznego pokoju, do 
sabotowania drugiego fro n tu ; 
ale arm ie  radzieckie, rozg ra -

m ia jąc Trzecią Rzeszę, n ie  py-1 
ta ły  im p e ria lis tó w  o pozwole
nie. B y  n ie  pozostaw ić w  i 
um yśle czy te ln ika  żadnej w ą t- j 
p łiw ości, że naw et „w za jem ne [ 
w yk rw a w ie n ie “  — to  za m ało  — i 
G r if f is  dw ie  strony da le j pisze ! 
dosłownie:

....H itler m iał jeden z najlep j
szych umysłów w  Europie i by ł j 
jednym z najlepszych organiza
torów na świecie...“.

N ic  dziwnego, że ten w ie lb i
c ie l H it le ra  uznany został przez j 
W a ll S treet za na jodpow iedn ie j
szego kandydata  na ambasado- j 
ra  w  Polsce. I  n ic dziwnego, że
—  ja k  jeszcze dobrze pamięta- j 
m y — zwiedzenie obozu kon - j 
centracyjnego w  M a jda nku : 
w p ra w iło  go w  dobry hum or i | 
wesoły nastró j.

„Nadzieja“ Wall Street
A le  pan G r if f is  b y n a jm n ie j; 

się n ie  śm ia ł, k ie dy  pomagał — 
ja k  obszernie to  op isu je — M i-  j 
ko ła jczyko w i w  jego ucieczce j 
(dezawuując p rzy  ty m  raz jesz
cze ośmieszoną ju ż  w  ska li j 
św ia tow e j h is to rię  z „b rz y tw ą “ ).

„Na M ikołajczyku i jego p a r-1 
tii opierały się nadzieje USA i j 
Anglii“ —  pisze na stronie 170. | 
„On był naszym człowiekiem— ; 
pisze na następnej s tron ie  — : 
nasze obowiązki były jasne i | 
niedługo czekał na naszą po- 
moc“ (w ucieczce). Po czym ta j 
„nadz ie ja “  im p e ria lis tó w  zosta
ła  w  w iadom y sposób w yw ie  - 
zioną b ry ty js k im  sta tk iem  v ia  
G dynia.

Może szczytem cynizm u w  te j 
części ks ią żk i jest wyznanie 
G riffisa , że k iedy  po ucieczce 
M iko ła jczyka  po lskie władze j 
pro testow a ły przeciw ko ziarna - i 
n iu  na jbardz ie j e lem e n ta rnych : 
obow iązków  dyp lo m a tycznych ;
—  oburzy ł się na „to nowe osz 
czerstwo przeciwko amerykań
skiej ambasadzie“.

Zbrodniczości ro b o ty ' pana | 
G r iffis a  nie um niejsza fak t, że i
— ja k  w skazuje jego książka
— jest on ponadto tępy i g ru 
boskórny, podobnie zresztą, ja k  
dz ies ią tk i innych  p racow n ików  j 
ambasady USA w  W arszawie, 
k tó rzy  ob fic ie  f ig u ru ją  w  każ
dej aferze szpiegowskiej i w 
każdej a k c ji an typaństw ow e j.! 
Wszyscy on i rea lizo w a li o f ic ja ł- ; 
ną p o litykę  U S A  wobec P o lsk i: j 
p o litykę  w śc iek łe j n ienaw iści i ’ 
bezwzględnej w rogości wobec : 
narodu polskiego, k tó ry  odw ażył j 
się zrzucić ja rzm o k a p ita lizm u  i 
w yb rać wo lne życie

Spadają sprzedajne łby j

Jeszcze nie obeschły am ery- i 
kańskie podpisy pod układem  !

poczdamskim — a już ByrneS 
b ru ta ln ie  p rzekreślił własne zo
bowiązanie, w ypow iadając się 
przeciwko naszej granicy za
chodniej. I od pierwszej c h w ili 
po w o jn ie  czyn ili wszystko, by 
hydra h itle row ska znowu pod
niosła swój k rw a w y  łeb, by 
znowu W ehrm acht maszerował 
w  T rizon ii. v

Jeszcze nie przebrzm ia ły o- 
statn ie strzały d rug ie j w o jn y  
św ia tow e j — a ju ż  w  k ra jach  
w yzw olonych rozleg ły się strza
ły  am erykańskich agentów, w y
mierzone w  nowe ustroje. Set
k i m ilion ów  do larów  rzu c ili 
am erykańscy im peria liśc i prze
c iw ko  kra jom  obozu pokoju. 
Tysiące szpiegów i dyw ersan- 
tów  zm ob ilizow ali do te j robo
ty. Jaw nych reakcjon is tów  l 
dw u licow ych judaszów, w y rzu t
ków  i renegatów z ruchu  
robotniczego, trock is tow sk ia  
szum owiny i  tito w sk ie  fu -  
sy, bu rżuazyjnych nac jona li
stów w sze lk ie j maści, sy jo n i
stycznych agentów, w a tykań 
skie ekspozytury, soc ja ldem o
kra tów . pseudo-liberałów. neo
faszystów i starych zbrodn iarzy 
w o jennych — słowem na w ie l
k im  śm ie tn iku  kap ita lizm u  nia 
ma odpadków z k tó rych  nie sko_ 
rzysta łaby W a ll Street w  walce 
przeciwko ludom. W iedzia ł do
brze co m ów i George Kennan 
w  1945 r.. że ..wojna dopiero 
się rozpoczyna“ ; wo jna m il ia r 
derów przeciwko m ilionom  zna
cznie przybra ła  na sile od 1945 r,

T y lko , że w szystkie zwycię
stwa dotychczas b y ły  po s tro 
nie m ilionów  ludzi pracy. Jeden 
za drug im  spiski USA przeciw  
wolności b y ły  demaskowane i 
miażdżone. Jeden za drug im  
judasze . s taw a li przed sądem. 
K ra je  obozu pokoju i soc ja li
zmu drogo o ku p iły  swą w o l
ność i wiedzą, że trzeba czujn ie 
strzec je j ja k  oka w  głowie. 
Toteż choćby bankierzy nowo
jorscy w yasygnow ali nowe m i
liony  dolarów, choćby zdw o ili 
histeryczne w rzaski swoich 
„głosów zbrodn i“  i h itle ro w 
skich „fre ies  Europa“ , choćby 
do dna wyczerpa li w szystkie re
zerwy szumowin ja k im i jeszcze 
dysponują — ani na chw ilę  nie 
po tra fią  zahamować marszu 
800 m ilionów  wyzw olonych z 
im peria lizm u ku lepszej, szczę
ś liw e j przyszłości. Mogą ty lk o  
w  swych próbach dyw ers ji i 
szpiegostwa doczekać się k lęsk 
jeszcze bardzie j do tk liw ych  od 
tych, k tóre ponieśli dotychczas. 
Bo każda próba dyw ers ji zao
strza czujność mas pracują
cych 1 wzmaga ich nienaw iść 
do wrogów.

P R Z E D  S Ą D E M  L U D U ,
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U " Z P R A G I)

j Szósty dzień trw a  rozprawa 
sądowa przeciwko antypaństw o
wem u ośrodkow i spiskowemu, 
kierowanem u przez zaprzańca, 
w yra finow anego wroga ludu cze
chosłowackiego. Slansky'ego. Od 
wczesnych godzin rannych do 
późna w  nocy przesłuchiwani 
są podsądni, zeznają św iadko
wie, przedstaw iane są dokum en
ty  , i w y n ik i ekspertyz. Każde 
zdanie wypow iedziane na sali 
pada, ja k  c iężki ołów. ja k  prze- 
k łeństw o ludu na podłość zbro
dniarzy.

Coraz jaśn ie j i wszechstron
n ie j zostaje zobrazowana na róż
nych odcinkach przewrotna, 
krecia i nikczem na robota ban
dy szpiegów spod znaku kos- 
mopolitycz.no - nacjonalistycznej 
m iędzynarodów ki zdra jców  — 
trock is tów , syjonistów , nacjona
lis tó w  burżuazyjnych różnych 
maści, kolaborantów , k rym in a 
lis tów , na służbie w yw iad ów  im 
peria lis tycznych, na służbie im 
pe ria lizm u am erykańskiego — 
organizatora dyw e rs ji w  kra jach 
dem okrac ji ludow e j, dusiciela 

| wolności narodów, wroga poko
ju  i ludzkości.

W  ostatn ich dniach procesu 
z całą ostrością została zdema
skowana zbrodnicza robota an
typaństwowego ośrodka spisko
wego Slansky'ego na odcinku 
gospodarczym, wym ierzona prze
c iw ko  na jżyw o tn ie jszym  in te re 
som ludowo - dem okratycznej 
Czechosłowacji oraz przeciwko 
b ra te rsk ie j współpracy k ra jów  
obozu pokoju, k ra jó w  dem okra
c ji i socjalizm u. W  szczególności 
pod ciśnieniem  druzgocących 
fa k tó w  i dokhm entów, m usieli 
przyznać się do swej dyw ersy j
nej, szpiegowskiej i  szkodniczej 
roboty oskarżony R udo lf M ar- 
golius, b. w icem in is te r handlu 
zagranicznego, oskarżony O tto 
F ischl, b. w icem in is te r finansów, 
oraz przesłuchiw any ju ż  po
przedniego dnia oskarżony 
Evżen Loebl, b. w icem in is ter 
handlu zagranicznego, k tó rzy  
przeprowadzali antypaństw ow ą 
l in ię : ośrodka spiskowego, prze- 

j  de w szystk im  na odcinku han- 
i  dlu zagranicznego.

Loebl, syn w ie lk iego  kupca, 
w k ra d ł się do p a r ti i kom uni
styczne j; jeszcze przed okupacją 

| h itle row ską  w yem igrow a ł do 
| A n g lii, dzia ła jąc na usługach 
am erykańskiego szpiega Herma- 

: na F ielda, ówczesnego k ie row n i
ka T rus t Fundu. organizacji. 

| k tóra pod płaszczykiem dz ia ła l
ności dobroczynnej szykowała 
przyszłych szpiegów im p e ria li
stycznych. W  A n g lii Loebl pra
cuje na usługach In te lligence 
Service i.w ys łu g u je  się re a kcy j
nej k lice  bu rżuaz ji czeskiej — 
Beneszowi, Ripce i  innym .

Podobne k rea tu ry  stanowią 
M argolius i F ischl, syjonista, 
k tó ry  w  okresie okupac ji współ
pracował z h itle row cam i. Obaj 
w ś liznę li się do K om unis tycz
nej P a rtii Czechosłowacji w  1945 
roku, fałszując życiorysy i do
kum enty. Wszyscy trze j dz ia ła li 
pod k ie row n ic tw em  Slansky'ego

i F re ik i i u trzym yw a li do końca 
ko n ta k ty  szpiegowskie z różnym i 
agentami im peria lis tycznym i, 
w śr^d  k tó rych  jedno z czoło
wych m ie jsc zajm uje K on i Z il-  
liacus, stary o fice r In te lligence  
Service. znany z m yszkowania 

:pod m aską lewicowego labourzy- 
sty w  kra jach dem okracji ludo
wej, a m iędzy innym i w  Polsce.
, Przewód sądowy nagrom adzi! 
o lb rzym i m a te ria ł faktyczny, o- 
brazujący na jbardz ie j p rzew ro t
ne. bezprawne machinacje, n a j
bardzie j podle metody, stosowa
ne przez spiskowców dla szko
dzenia państwu ludowem u, dla 
okradania mas pracujących na 
korzyść kap ita lis tów  zagranicz
nych A m e ry k i i  A n g lii, Izraela 
i Belgii.

W  zeznaniach zostały u ja w 
nione w łaściw e cele k ó ł am ery- 
kańsko-ang ie lsk ich  w* organizo
w an iu  U N R R Y, k tó ra  m ia ła  im  
służyć do przenikania do' w y 
zwolonych k ra jó w  Europy, w y 
w ie ran ia  rozkładowego w p ływ u  
na ośrodki gospodarcze tych 
k ra jów .

Podczas rokow ań z państwa
m i kap ita lis tycznym i, spiskow
cy s ta ra li się związać z n im i ja k  
na jm ocn ie j gospodarkę czecho
słowacką, podporządkować ją  i  
uzależnić od im peria lizm u. Jed
nocześnie w  rokowaniach z k ra 
ja m i ludow o -  dem okra tyczny
m i w ysu w a li on i n iekorzystne 
w a run k i, by k ra je  te s trac iły  
zainteresowanie do zaw ierania 
um ów handlow ych z Czecho
słowacją. W  ten sposób przygo
tow yw ano g runt d la  beneszow- 
skie j p o lity k i zw iązania Czecho
s łow acji z im peria lizm em , i  o- 
derw ania je j od Zw iązku Ra
dzieckiego i  k ra jó w  dem okra
c ji ludow e j, res tau rac ji kap ita 
lizm u w  Czechosłowacji.

N iezbędnym  w a run k iem  ta 
k ie j zdradzieckie j roboty  było, 
zgodnie z po lityką  S Iansky‘ego, 
obsadzenie k ie row n iczych stano
w isk  gospodarczych przez człon
ków  reakcy jne j em ig rac ji lo n 
dyńskie j, przez różnych an typar- 
ty jn y c h  odchyleńców, przez w ro 
gich przedstaw icie li przedmona-, 
ch ijsk ie j gospodarki k a p ita li
stycznej.

Na odcinku handlu ' zagrani
cznego spiskowcy d a w a li in 
s trukc je  tow arzystw oln ekspor- | 
tow ym , by w yw oz iły  p rodukty  
czechosłowackie do k ra jó w  ka
p ita lis tycznych za wszelką cenę. 
niżej kosztów produkc ji, n iżej 
cen ogólnośw iatowych. Jedno
cześnie tow arzystw a eksportowe 
m ia ły  wyznaczać i wyznaczały 
Z w iązkow i Radzieckiemu i k ra 
jom  dem okracji ludow ej ceny 
znacznie wyższe, wyśrubowane, 
przekraczające .znacznie poziom 
cen ogólnośw iatowych, ceny 
wyższe nawet o 30 proc. od uzy
skiw anych za tak ie  sdme tow a
ry  w  kra jach kapita lis tycznych. 
W ten sposób okrada jąc : pań
stwa . dem okracji i socjalizm u, 
u k ry w a li straty" hand lu  z pań
s tw am i kap ita lis tycznym i.

Hieczysłau Wągrowski

Przy pomocy oszukańczych 
m ach inac ji bankowych, spe
cjalnego konta bankowego, ban
da dyw ersantów  , u trud n iła  
kon tro low an ie  p o lity k i cen to
w arzystw  handlowych, uniemo
ż liw ia ła  wgląd i zdemaskowa
nie szkodniczych m ach inacji w  
h a \d lu  zagranicznym. Zm iana 
dyw ersanckie j p o lity k i cen na
stąp iła ostatecznie dopiero — 
ja k  zeznał św iadek W ład im ir 
Blazk. urzędn ik z M in is terstw a 
Przem ysłu Maszyn C iężkich na 
skutek osobistej i bezpośredniej 
ingerencji prezydenta R epub lik i 
K lem enta G ottw alda.

Po te j samej zdradzieckie j l i 
n i i szły posunięcia zmierzające 
do m aksym alnego u p rz y w ile jo 
w an ia  tito w s k ie j Jugosław ii w  
m yśl w yraźnych poleceń hersz
ta spiskowców — S lansky‘ego. 
Po zdem askowaniu bandy T i-  
to, dostarczali on i nada l u rzą 
dzeń przem ysłow ych tito w sk ie j 
Jugosław ii, m im o, n ie w yw ią - 
zywania się je j z zobowiązań 
wobec Czechosłowacji.

O lbrzym ie s tra ty  dla Czecho
s łow acji pociągnęła za sobą. tzw. 
akc ja  Ueberalla, przeprowadza
na przy w spółpracy z am erykań 
sk im  szpiegiem inż. A leksem  
Taubem, daw nie jszym  doradcą 
w  sztabie Czang Kai-szeka, m a
r io n e tk i im peria lizm u  am ery
kańskiego. M ach inacje  .te  opie
ra ły  się ną w ie lk ic h  am erykań
skich kap ita lis tach  — sy jon i
stach oraz różnych agentach im 
peria lis tycznych. Również eks
po rt do Stanów Zjednoczonych, 
pod hasłem tzw. ofensywy dola
row e j połączony b y ł z w ie lk im i 
s tra tam i dla Czechosłowacji. I  
w  tym  w ypadku in s tru kc je  by
ły  wydane przez S lansky‘ego 
oraz opracowywane szczegóło
wo i  urzeczyw istn iane przez 
członków antypaństwowego o- 
środka, przede w szystk im  F re j- 
ka, M argoliusa i  Loebla.

M argolius zeznał, iż  zaw iera ł 
np. ze Szwecją, Norwegią, Bel
gią, H o landią i  Is land ią  tak ie  
um ow y gospodarcze, k tó re  m ia 
ły  uzależniać Czechosłowację od 
św iata kapitalistycznego, a usi
ło w a ł sabotować np. stosunki 
handlow e z Polską, udzie lanie 
pomocy techniczno-naukowej 
itp . w  ca łkow itym  przeciw ień
stw ie do zasad bezinteresownej 
pomocy, k tó i'ym i k ie ru je  się 
Zw iązek Radziecki. Podobnie np. 
M argolius, ja k  sam zeznał — 
odrzucił zam ówienie Ludow ych 
W ęgier na papier ro tacy jny, po
lecając równocześnie jego w y 
wóz do . B ra z y lii na bardzo nie
korzystnych dla  Czechosłowacji 
warunkach.

Spiskowcy s ta ra li się o w y 
wożenie z Czechosłowacji na 
Zachód a rty k u łó w  i  surowców 
niezbędnych dla  obrony k ra ju . 
W  c h w ili niebezpieczeństwa 
powstania trudnośc i zaopatrzę - 
n ia  w  mięso i  zboże, dyw ersanci 
S lansky‘ego fo rsu ją  w yw óz tych

) p ro du k tó w  do państw  k a p ita li-1 
stycznych, by zw iększyć rezerwy j 
strategiczne tych  państw  oraz j 

j podważać aprow izację  społe-1 
czeństwa, w yw o ływ ać  niezado - j  
w o len ie  mas pracu jących k ra - j 
ju .

W szystkie te  fa k ty  —  a można i 
tu  podać ty lk o  drobną ich część j 
— dowodzą iż an typaństw ow y j 
ośrodek spiskowy S lansky‘ego 
I  G em indera, up raw ia jący  j 
szpiegostwo, zdradę, dyw ers ję  i ! 
sabotaż we wszystk ich dziedzi -  j 
nach, dz ia ła jąc  w  służbie im pe-: 
r ia liz m u  am erykańskiego, sta - 
noyvił część składową w ie lk iego  j 
spisku, k tó ry  im p e ria liśc i k n u - : 
ją  p rzeciw ko Z w ią zkow i Ra
dzieckiem u, k ra jo m  dem okrac ji < 
ludow e j i  całem u obozowi jx>- j 
ko ju . K ażdy k ro k  dyw ersan tów j 
w  dziedzinie hand lu  zag ran icz -j 
nego, ja k  i  we wszystkich in 
nych  dziedzinach zm ierza ł do j 
w ciągn ięc ia  Czechosłowacji j 
w b re w  masom pracującym , j 

! w b re w  rządow i lu d o w e m u ,! 
w b re w  p a r ti i i  je j k ie ro w n i - 1 
c tw u  w b rew  lu d o w i Czechosło- j 
w a c ji na zgubną drogę, p ro w a
dzącą do u tra ty  niezależności i  
n iepodległości, do po w ro tu  k a 
p ita lis tó w  i  obszarn ików . Każdy j 
k ro k  dyw ersan tów , zm ie rza ł do j 
w ciągn ięc ia  Czechosłowacji w  | 
bagno obozu w o jny .

Spiskow cy w p row a dza li kap i- j 
ta lis tyczną em igrację  czechosło- \ 
wacką, m. in . licznych  s y jo n is - ; 
tów , w ys ługu jących  się im pe -  i 
r ia liz m o w i am erykańskiem u do 
apara tu czechosłowackiego h a n - ! 
d lu  zagranicznego, by umoż-1 
liw ia ć  im  o lb rzym ie  wzbogacanie i 
się i  okradan ie  gospodarki cze
chosłowackie j, gromadzenie 
środków  m ate ria ln ych  na wrogą 
działa lność dyw e rsy jn ą  i  w y 
w ro to w ą  przeciw ko w ładzy lu 
dowej w  Czechosłowacji. D y 
wersanci pow odow ali w yp łaca - 
n ie  w  różnych form ach em i
g rantom  i  kap ita lis to m  zagra
n icznym  odszkodowań za una
rodow ione przedsiębiorstwa,

! przeprow adzali na n ieko rzyst
nych dla  Czechosłowacji w a ru n 
kach w yw óz do Iz rae la  u rzą 
dzeń i  maszyn pod pozorem ich 
n ieprzydatności, z a w ie ra li um o
w y  z kap ita lis ta m i an g ie lsk im i
0 zapłaceniu przez Czechosłowa
cję d ługów , zaciągniętych przez

; bu rżuazyjne rządy przed w o j -  i 
ną, oraz rząd em ig racy jny  w  j 
Londyn ie .

Spiskow cy celowo 1 świado -  ; 
m ie  sabotow ali uch w a ły  i  decy
zje Rady W zajem nej Pomocy 
Gospodarczej, ham ując wszel
k im i sposobami rozw ó j stosun
kó w  gospodarczych Czechosło - 
w a c ji ze Z w iązk iem  Radzieckim
1 k ra ja m i dem okrac ji ludow e j, 
oraz stara jąc się u trzym yw ać i 
rozszerzać zależność gospodarki 
Czechosłowacji od państw  za- j 
chodnio _ kap ita lis tycznych.

A n typańs tw ow y ośfodek w y - ! 
j  w ro to w y  S lansky‘ego zm ierza ł i 
¡do zagrożenia na jw ażn ie jszych j i odcinków  gospodarki czecbosło- 
! w ack ie j w  dziele budow n ic tw a ; 
i socja lizm u i

Cała działalność sza jk i Slan- 
sky‘ego insp irow ana by ła  
przez am erykańskich im p e ria li
stów i  w ym ierzona przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u i  k ra 
jo m  dem okrac ji ludow ej.

Podobną zbrodniczą dz ia ła l
ność ro z w ija li spiskowcy S lan- 
sky ‘ego —  ja k  w ykaza ły  po
przednie d n i przewodu sądowe
go —  w  innych  dziedzinach ży
cia państwowego, w  M in is te r
s tw ie Spraw  Zagranicznych, w  
a rm ii czechosłowackiej, w  M i
n is te rs tw ie  Bezpieczeństwa Na
rodowego, w  dziedzin ie ro ln ic 
tw a  oraz w ew ną trz  p a rtii, dą
żąc do zgładzenia prezydenta 
G ottw alda, ukochanego wodza 
p a r t i i i  ludu  czechosłowackie
go, oraz do opanowania w ładzy 
w  in teresie res tau rac ji k a p ita li
zmu, w  in teresie  ludobójczych 
celów im peria lis tycznych  pod
żegaczy w ojennych.

Zdem askowanie na długo ju ż  
przed procesem przez P a rtię  
Kom unistyczną nikczem nej ro 
bo ty szpiegowsko-dywersyjnej 
ośrodka S iansky‘eg0 stało się 
w ie lk im  zwycięstwem  klasy ro 
botnicze j i  lu d u  Czechosłowacji. 
Oznacza to w yg ran ie  b itw y  z 
wrogiem . K om unistyczna P a rtia  
Czechosłowacji w ykaza ła  swoją 
siłę, zw a rła  i  um ocniła  swoje 
szeregi. Spisek S lansky‘ego b y ł 
w ym ierzony na szkodę nie  t y l 
ko  Czechosłowacji, lecz całego 
obozu pokoju.

W ie lką  i  decydującą pomocą 
d la  KPC z w  zdem askowaniu 
dyw ersantów  b y ły  doświadcze
n ia  K om unistyczne j P a r t i i 
Z w iązku  Radzieckiego, b y ły  
uchw a ły  B iu ra  In fo rm acy jnego  
p a r t i i kom unistycznych i  robo t
n iczych, obnażające podłą tro c -  
kistow sko-faszystow ską robotę 
T ito  i  jego bandy. Zdem askowa
nie i  un ieszkod liw ien ie  an ty 
państwowego ośrodka Slansky* 
ego, to  mocne uderzenie w  p la 
n y  im p e ria lis tó w , to  nowe zw y
cięstwo obozu pokoju. Proces 
spiskowego ośrodka S lansky‘ego 
jes t now ym  ostrzeżeniem i  d la  
wszystkich nauką wzmożonej 
czujności.

Przez całą Czechosłowacją 
przechodzi potężna fa la  oburze
n ia  i  gn iewu ludu . k tó ry  dom a
ga się k a ry  śm ie rc i d la  podłych 
zdra jców. R obotn icy i chłopi, 
in te ligencja , zakłady pracy, 
spółdzielnie produkcyjne , je d 
nostk i w o jskow e masowo u -  
chw ala ją  rezolucje, w y ra ża ją 
ce m iłość i  w ierność d ia  p a r ti i 
kom unistycznej, d la  prezyden
ta K lem en ta  G ottw alda.

S łowa swoje popiera lu d  
Czechosłowacji czynem, p rz y j
m u jąc liczne zobowiązania p ro
dukcyjne, by  ja k  na jprędze j po
wetować s tra ty  wyrządzono 
przez zdrajców. W brew  planom  
im peria lis tycznych podżegaczy 
wojennych obóz poko ju  jest 
bardzie j n iż k ie dyko lw ie k  
zw a rty  i  zjednoczony w okó ł 
ostoi poko ju  i  wolności naro
dów  —  Z w ią zku  Radzieckiego^
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Toruńsfcie kłopoty z PKP
W dniu 8. X I. br. Toruńska 

R e k ty fika c ja  S p iry tusu w ysła ła  
do W arsztatów  P K P  w  K lu 
czykach odległych od T orun ia  o 
7 km  jedną cysternę wagonową 
celem dokonania drobnej na
prawy.

Ponieważ dostawa sp iry tusu 
surowego z gorzeln i ro ln iczych 
do TRS częściowo odbywa się w 
cysternach, k tó rych  b ra k  stale 
odczuwamy, nasz re fe ren t
transportow y, m ając k ilk a  zgło
szeń z gorzeln i o podstaw ienie 
cystern, codziennie m on itow ał 
k ie row n ic tw o  w arszta tów  o
przyspieszenie rem ontu.

W  dn iu 13 bm. oświadczono

papierze. Um owa pomiędzy 
P K P  a TRS przew iduje, że w a 
gony będą dostarczane dwa ra 
zy na dobę, pom iędzy godzina
m i 7 — 8 i 14 — 15. W  p ra k ty 
ce sprawa ta w ygląda inaczej. 
Wagony dostarczane są około

W ype łn ia ją  obow iązki w fabryce 
i  w swych grom adach

(Z doświadczeń w pracy z robotnikami ze wsi)

W S T O L I C Y

Nasz socja listyczny przem ysł 
szybko się rozw ija . Rosną nowe

godziny 10-ej, a po po łudn iu  j  fa b ry k i, nowe budow le, nowe 
nawet o 19-ej. Powoduje to dla i miasta. Rośnie liczebność klasy, 
TRS nieprzew idziane koszta za j robotniczej. W  ciągu ostatnich 
pracę w  godzinach nadliczbo- ! 6 la t  w ładzy ludow ej, szeregi 
wych. j  klasy robotn icze j w  Polsce

D ru g i wypadek, k tó ry  może ' wzrosły przeszło dw ukro tn ie , 
świadczyć o pewnym  chaosie, j Dzięki po lityce  uprzem ysłow ie- 
panu jącym  w  pracy załogi w ę - jn ia  k ra ju  setki tysięcy bezrol- 
zła T oruń  - M okre  m ia ł m iejsce | nych, m ało i średniorolnych 
w  dn iu  14 bm. D w ukro tn ie  do- j  chłopów oraz m łodzieży w ie j-  
w iadyw a liśm y się tego dnia na ] skie j zna lazły pracę w  przem y-

Andrzcj Pieczyński

re fe ren tow i, że cysterna przed I punkcie odpraw y pociągów ja k ie  j śle.
k ilkom a  dn iam i została odesła
na do naszego zakładu. Ponie
waż do nas jednak  nie dotarła , 
rozpoczęło się je j poszukiwanie. 
Po dwóch dniach cysterna zo
stała odnaleziona na s tac ji To
ru ń  -  M okre, ale bez lis tu  prze
wozowego określającego, gdzie 
ma być skierowana i k to  jest 
je j odbiorcą.

N ie jest to odosobniony w y 
padek. Np. węzeł ko le jow y To
ru ń  - M okre  na podstaw ie umów. 
zaw artych z zakładam i p roduk- 

/  c y jn y m i pow in ien o pewnych 
godzinach dostarczać wagony 
tow arow e na bocznice. Um owy 
te pozostają jednak ty lk o  na

są dla nas przesyłk i, na co o trzy 
m aliśm y odpowiedź, że są dwa 
wagony m ia łu  węglowego, dwa 
wagony surów ki óraz cysterny. 
Ponieważ nie  po tra fiono nam 
dokładnie określić, k iedy  zosta
ną one przesunięte na naszą 
bocznicę, zm ob ilizow aliśm y 8 
pracow ników , k tó rzy  czekali do 
godz. 18-ej, aby przekonać się 
po podstaw ien iu wagonów, że 
nie m ają nic do roboty, gdyż 
zgłoszone wagony węgla prze
znaczone b y ły  dla inne j fa b ryk i.

W  ten sposób 8 ludzi s trac i
ło bezczynnie k ilk a  godzin czasu.

J. A P O NO W ICZ 
T oruń

W  w ie lu  naszych fabrykach 
poważny procent załogi, a n ie 
k iedy je j większość — to wczo
ra js i chłopi. Jednym  z takich 
zakładów  jest W ytw órn ia  
Sprzętu K om unikacyjnego w 
Rzeszowie.

W fabryce — dobrze, 
a jak w gromadach?

Organizacja p a rty jn a  W SK 
p o tra fiła  w  ciągu kró tk iego  sto- 

j sunkowo czasu wychować „no - 
j-wą załogę“ , uczynić z n ie j zw ar- 
i ty  ko lek tyw , b ijący  się dziś 
j o fia rn ie  o w ykonan ie  zadań 
p rodukcyjnych . W S K  posiada 
kadrę ludz i, k tó rzy  przyszli ze 

| wsi —  a dziś są k ie row n ika m i, 
| m a js tram i, brygadzistam i, przo- 

W styczniu . br. m iędzy Po- [ s taw ic ie l s tw ie rdz ił, że w yre  - j dow n ikam i. Oto np. S tan isław
znańskim  Przem ysłow ym  Z je d - ! m ontowano ty lk o  s iln ik , nie | Zagórski _ przodow nik pracy
noczeniem Budow lanym , a j napraw iono natom iast dalszych j  Wybra ny  został posłem do Sej- 
G dańskim i Zakładam i Remontu ! części spawarki. PPZB p o w ia -. m"u Polskie j Rzeczypospolitej 
Sprzętu Budowlanego zosta ło ! dom iło w ięc Gdańskie Z a k ła - Ludowej', Czesław M oskwa — 
zaw arte wstępne porozum ienie j  dy, że zgodnie z przeprowadzo- j w ykona ł ’ zadania p lanu 6 -le t- 
na ka p ita ln y  rem ont sprzętu | ną um ową wstępną odbierze j niego, Tomasz M iąsik  k tó ry  
budowlanego. Ustalono te rm in y  [ spawarkę, gdy ta zostanie kom-1 rozpoczął pracę w  fabryce jako
dostawy do rem ontu, ja k  rów-1 p le tn ie  w yrem ontow ana i  bę- j zamiatacz _ dziś jest m ajstrem

dzie zdolna do użytku . i Tadeusz M iłek , Żofia  B ednar-
Pismem z dnia 13. X . br. • sk a> p m ilia  M asłyk, Janina Ja- 

Gdanskie Z ak łady ponownie |g odowskai Kazim ierz Srodoń i 
wezwały do odbioru s p a w a rk i.; w ie lu  innvch _  oto lu dzie 
W ysłany przedstaw icie l i tym  

stw ie rdz ił, że spawarka

Remontują czy demontują

nież daty zakończenia rem ontu.
W  dn iu 19. I I .  br. wysłano 

spawarkę „F o rd “  do kap ita lne 
go rem ontu, a w  dn iu  22. IV . 
52 r. wysłano spawarkę „H o  - 
ba rd “ . S paw ark i m ia ły  być w y 
rem ontow ane w  te łm in ie

razem stw ie rdz ił, ze 
nadal nie jest kom ple tn ie  w yre -

dwóch miesięcy. Ze względu na t m ontowana, a nawet w ym onto  
to, że te rm in  rem ontu nie z o -! wano z n ie j pewne części, 
stai dotrzym any, PPZB w y s ła -! Gdańskie Zakłady Remontu 
ło  w  dn iu 16. V I I I .  br. do Gdań- i Sprzętu Budowlanego w in n y  
ska swego przedstaw icie la, k tó - i zm ienić co prędzej swój stosu- 
rem u oświadczono, że jedna spa- i  nek do podjętych zobowiązań i 
w a rka  będzie gotowa za ty  - j te rm inów , a rem ontu dokony - 
dzień. -  i wać zgodnie z umową, bez prze-

W  dn iu  10. IX . 52 r. Gdań - j prowadzania samowolnie de- 
skie Zakłady Rem. Sprzętu we- | montażu części, 
zw a ły  do odbioru technicznego j S T A N IS ŁA W  K U B IA K
spaw arki. W ydelegowany przed-1 Poznań

wsi
rzeszowskiej, k tó rych  przed 
w o jną gnębiła nędza — a dziś 
są przodow nikam i pracy i  cie
szą się szacunkiem i poważa
niem.

Ludzie, k tórzy  przyszli do 
fa b ry k i ze wsi, o fia rn ie  w yko 
nyw a li i w ykonu ją  swe zada
nia w  zakładzie pracy. W ielu 
z nich jednak, będąc jednocze
śnie w łaścic ie lam i gospodarstw

ne spisy sporządzono je ś li cho
dzi o członków pa rtii.

Na podstaw ie tych spisów 
rozpoczęto na oddziałach zw o ły
wanie zebrań rob o tn ików  m ie
szkających na wsi.

Zebrania z „now ą załogą“ 
włączono do p lanu pracy od
działowych organ izacji p a r ty j
nych.

Na zebraniach tych zw o ływ a
nych przez organizację pa rty jn ą  
i zw iązkową wyjaśniane są za
gadnienia p o lity k i p a r ti i i  rzą
du na wsi. Np., gdy ogłoszono 
ustawę o obow iązkowych do
stawach zw ierząt rzeźnych, zwo
łano na poszczególnych oddzia
łach zebrania członków p a rtii, a 
potem reszty załogi zamieszkałej 
na wsi, na k tó rych  zapoznano 
ich z ustawą i  om ówiono jaką 
postawę wobec postanowień 
w ładzy ludow e j pow in ien mieć 
każdy z nich. Podobne zebrania 
odby ły  się po ogłoszeniu dekre
tu o obow iązkowych dostąwach 
m leka i tegorocznego dekretu o 
obow iązkowych dostawach zbo
ża.

Zw oływ ane są rów nież zebra
nia  robo tn ików  W SK, zamiesz
kałych w  jedne j gromadzie. Na 
zebraniach tych om aw ia się 
dokładnie, ja k  w yw ią za li się ze 
swych obow iązków wobec pań
stwa poszczególni robotn icy, za
m ieszkali na wsi. Na ta k ich  ze
braniach można nie ty lk o  w p ły 
nąć na poszczególnych rob o tn i- , ------ —  -
ków  ze wsi, a b y . przyśpieszyli ] szyło m u się 
dostawę zboża, czy żywca, m le- ! Pogadałem 
ka lub  k a rto f li,  ale także p rzy
dzie lić im  zadanie m ob ilizow a
nia  swoich sąsiadów w  grom a
dach. ✓

R obotn icy W SK m ieszkający 
na wsi w  w y n ik u  pracy p o lity 
cznej, ja ką  prowadzą z n im i o r
ganizacje, pa rty jn a  i zw iązkowa, 
w yw iąza li się przeważnie jako 
p ie rw s i z obow iązków wobec 
państwa. Do tak ich  m. in . na
leżą Sieradzka

S tan is ław  M usia ł — trzeba rea
lizować zobowiązania i tu  i tam, 
w  fabryce i  na wsi.

M usia ł opowiada, ja k  to było  
z tym  w n ioskiem  i dlaczego do 
niego doszedł.

I  r olnyc1?' zaniedbywało obow iąz- j  dy Lubenia, Tadeusz P ie trzyk  
; k i wobec państwa. Zam edoy- ; grom ady Babica i w ie lu  innych 
wa!v swe obow iązki wonec nan-

_ , , , _ g ro m a d  , stoi gromada/ Rudna -W ielka i
P rzybyizow ira, Gajde.r z _ g ro - . gm ina Świlcza. Dobrze spisuje 
mady Boguchwała, S tan isław  ¡ S;R rów nież gromada Babica w  
M usia ł z grom ady T rzébow n i- gm in ie  ¿Czudec, 

o, S tan isław  Bieda z crom a.

A le  w y n ik i p racy organ izacji 
p a rty jn e j W SK m ierzą się już  
nie ty lk o  efektam i gospodarczy
m i. Coraz to częściej zdarza się, 

,że rodz iny rob o tn ików  p racu ją 
cych w  W SK w stępują do 
spółdzie ln i p rodukcy jnych . Oto 
np. w  Trzebow nisku, do spó ł- 

' dz ie ln i p ro du kcy jne j należą Jó-
— Uważam —; m ó w ił — że na | zef Tom asik i Jan Bereś, k tó -

zebraniu m ó w ili słusznie. 2e I rych synowie pracują w  W SK
w łaśnie tacy, ja k  ja  — a jest j P rzyk ładów  tak ich  jest co- 
nas tu  w  W SK dość sporo, chy - ' raz więcej...
ba większość załogi -— są n a j
lepszym przykładem , ja k  działa 
na naszą korzyść w ładza lu do 
wa. Cóż ja  i w ie lu  innych ro b i
lib yśm y na tych naszych je d - i NTo _____ i
nym  lu b  dwóch hektarach zie
m i, gdyby nie władza ludowa?
K le pa lib yśm y biedę! A  dziś 
p racu ję  ,w fabryce, dobrze zara
biam  i dlatego m oim  na jśw ię t
szym obow iązkiem  jest być w  
porządku wobec te j w ładzy. I 
dlatego podją łem  zobowiązanie 
i ja ko  rob o tn ik  i ja ko  chłop.

S tan is ław  M usia ł, ja ko  w ła 
ściciel małego gospodarstwa w y 
konał do 26 października wszy
stk ie obow iązki wobec państwa, 
a d ługofa low e zobowiązanie w  
fabryce rów nież z powodzeniem 
realizuje.

— Teść, w iecie, to nie można 
powiedzieć — S tan is ław  Bieda 
z grom ady Lubenia zastanawia 
się chw ilę , aby znaleźć odpo
w iedn ie okreś len ie .—  N ie m o
żna powiedzieć — ciągnie dale j 
— żeby nie chciał, ale nie śpie-

z dostawą zboża. 
z n im , że to n ie ła 

dnie, aby rodzina robotn ika  o-; 
ciągała się z w ykonaniem  obo
w iązkow ych dostaw. Teść w y 
w iąza ł się szybko ze w szystkie
go.

W p ływ  robo tn ików  WSK. 
m ieszkających na wsi, na dobre 
w y n ik i akc ji skupu w  grom a
dzie b y ł widoczny. G romada i 
gm ina Trzebownisko np. stoi 
dobrze z dostawam i. Dobrze

Załoga wytwórni papierów 
wartościowych walczy o oszczędność 

energii elektrycznej
B iu ro  głównego energetyka j ści oszczędzania energ ii elek- 

Państwowej W y tw ó rn i Pap ie-j trycznej. U ruchom iono tam  ró-
rów  W artościowych p o tra fi p ro 
wadzić w a lkę  o w łaściw e go
spodarowanie . energią e le k try 
czną.

Już we w rześniu br. PW PW  
mogła poszczycić się w ysokim  
w spó łczynn ik iem  mocy, w yno
szącym wówczas 0,8.

O statn io w  PW PW  przepro 
wadzona zo.stała akc ja  uśw ia
dam iająca załogę o konieczno-

wnież baterię kondensatorów, 
k tó re  włączane są lub  wyłącza
ne przez dyżurnego e lek tryka  
w  zależności od zmian obciąże
nia elektrycznego zakładu.

Dało to bardzo dobre w y n ik i. 
Przeprowadzone w dn iu  25 bm. 
przez kon tro le rów  Z ZE pom ia
ry  w ykazały, że PW PW  osią
gnął współczynnik mocy 0.98.

(iv)

Komitet zakładowy — 
komitet powiatowy

Na zebraniach — szczególnie 
w  okresie przedwyborczym  •— 
członkow ie załogi m ieszkający 
na wsi sygnalizow ali często o 
różnych niedociągnięciach na 
terenie swoich i sąsiednich gro
mad.

I tak np. sygnalizowano o 
przestojach maszyn POM -ow- 
skich. o kum oterstw ie  w  GS-ach 
i GRN-ach, o spekulacji itp. 
kom ite t zakładow y przekazy
w a ł te sygnały odpow iednim  ko
m ite tom  pow iatowym .- W ten 
sposób zawiązał się pewien ro 
dzaj współpracy m iędzy kom i
tetem zakładowym  a instancja
m i p a rty jn ym i w  terenie.

Zajęcia p rze dszko la ków  w Miesiącu 
pog łęb ien ia  p rzy ja źn i  po lsko - radz ieck ie j

W  M ies ią cu  p o g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i i n ic z y c h  Pa łacu- K u lt u r y  i  N a u k i
p o lsko  -  ra d z ie c k ie j w y c h o w a w c z y 
n ie  p rz e d s z k o li p ośw ię ca ją  szczegól
n ie  w ie le  m ie jsca  z a ga d n ie n io m  
p rz y ja ź n i łączące j o b y d w a  n a ro d y .

D z iec i d o w ia d u ją  się. ja k  ż y ją  i 
b a w ią  sie ich  k o le d z y  ze Z w ią z k u  
R a d z ie ck ie g o , p ozn a ją  o b ie k ty  p rze 
m y s ło w e  w y b u d o w a n e  p rz y  pom ocy 
ZSRR.

W y n ik ie m  za in te re s o w a n ia  dzieci 
o m a w ia n y m i za ga d n ie n ia m i są ich  
p race , w  k tó ry c h  częście j n iż  d o 
tychczas  p rz e d s z k o la k i w y k o rz y s tu 
ją  sw o je  w ia d o m o ś c i o Z w ią z k u  Ra
d z ie c k im .

D z ie c i z p rze d szko la  p rz y  u l.  D eo
ty m y  w y s ła ły  l is t  do dz ie c i b u d o w -

p rz e b y w a ją c y c h  w  p rz e d szko lu  na 
Je lo n k a c h . P rz e d s z k o la k i z u l ic y  
G ó rn o ś lą s k ie j g o ś c iły  u s ieb ie  w y 
ch o w a w c z y n ię  d z iec i ra d z ie c k ic h .

W ie le  p rze d s z k o li u rz ą d z iło  w y 
c ie c z k i dz iec i na B u d ow ę  P a łacu  
K u ltu r y .  P ra w ie  w  k a ż d y m  p rz e d 
szko lu  w is i s ta ra n n ie  w y k o n a n a  ga
ze tka  śc ienna. D z ie c i z p rzed szko la  
p rz y  u l. P u s te ln ic k ie j p ok a z a ły  w  
s w o je j gazetce ry s u n k i P a ła cu  
K u lt u r y  i N a u k i, m aszyn  o tr z y m y 
w a n y c h  ze Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o . 
P rz e d s z k o la k i n a ry s o w a ły  ta kże  fa 
b ry k ę  na Ż e ra n iu  i sam ochód  „W a r 
szaw a“ . (k \v )

Błotne kąpiele illa ludzi i slupów
Prezydium  M ie jsk ie j Rady 

Narodowej w  Radomiu w  tro 
sce o zdrow ie obywate li posta
n o w iło  wykorzystać istniejące 
w a ru n k i naturalne dla udostęp
nien ia  mieszkańcom dzie ln icy 
B o rk i ku ra c ji b łotnej.

Jak w iadom o kąpie le błotne 
skutecznie leczą artre tyzm . W i
docznie też dlatego nie położono 
dotychczas chodnika na odcin
ku prowadzącym do robotniczej 
d7,ieinicy B ork i, gdzie codziennie 
kąpią się w  błocie idący do p ra
cy ludzie.

Zastanaw iający jest na to-

m iast fa k t stwarzania 
ków kąp ie li b łotne j

w arun -
slupom

przeznaczonym do zainstalowa-

w a ły swe obow iązki wobec pań 
stwa również rodziny tych ro 
botn ików .

Towarzysze z kom ite tu  zakła
dowego W SK spostrzegli, że 
praca po lityczna z ludźm i, któ  
rzy przyszli ze wsi jest jedno

g rom a- 
z 

ch.

Wniosek
Stanisława Musiała

— Ja z tego zebrania w yc ią 
gnąłem jeden wniosek — mówi

S kutk iem  dobre j pracy orga- i 
n izac ji p a rty jn ych  z. członkam i ; tet zakładowy organ izacji pa r-

M usim y — m ów i I I  sekre- j 
tarz kom ite tu  zakładowego tow . j 
Rusek — nawiązać w  te j dzie
dzinie ściślejszą niż dotychczas 
współpracę z kom ite tam i pow ia
tow ym i, na k tórych terenie 
m ieszkają członkow ie naszej za
łogi. Będziemy się s tara li o to, 
aby instancje pa rty jne  systema
tycznie /in fo rm o w a ły  nas o sy
tuac ji, jaka is tn ie je  w  grom a
dach. gdzie m ieszkają nasi ro 
b o tn ic y ,b y  wskazyw ały nam na 
ja k ie  zagadnienie gospodarcze 
lub  polityczne m am y zwrócić u- 
wage w  pracy z robotn ikam i, 
m ieszkającym i w  danej gm inie 
lub gromadzie. U ła tw i to nie
w ą tp liw ie  pracę nie ty lko  nam, 
ale i kom ite tom  pow ia tow ym  w 
ich pracy na wsi. ’

❖

T akie  są doświadczenia i ta
cie zadania stawia sobie kom i-

Rozbudowa zaplecza ł ech niez nogo M i’ K  
w roku przyszłym

P ow ażną  tru d n o ś c ią  na ja k ą  n a 
p o ty k a  k o m u n ik a c ja  m ie js k a  w  
s to lic y  je s t b ra k  o d p o w ie d n ie g o  
zaplecza te ch n iczn e go  d ia  tra m w a 
jó w  i a u to bu só w . U tru d n ia  to  na 
leży tą  k o n s e rw a c ję  ta b o ru  o raz  je 
go re m o n t.

D la te g o  też M F K  p ro w a d z i dość 
pow ażne In w e s ty c je  z m ie rz a ją c  do 
ro z b u d o w y  sw ego zaplecza.

W ro k u  p rz y s z ły m  p rz e w id u je  się 
c a łk o w ite  u k o ń c z e n ie  w ie lk ic h  w a r 
sz ta tó w  re m o n to w y c h  d la  a u to b u 
sów  na B u ra k o w łe .

H a rm o n o g ra m  ro b ó t p rz e w id u je

ró w n ie ż  o d d a n ie  do u ż y tk u  w ro
k u  p rz y s z ły m  d uże j h a ll w a rs z ta 
to w e j p rz y  za je zd n i M P K  na W o li.

W ty m  ro k u  ro zpo czę ły  się w s tę 
pne ro b o ty  b u d o w la n e  p rz y  b ud o 
w ie  now oczesne j z a je zd n i tra m w a 
jo w e j u zb iegu  u l ic  W o ro n icza  i  
W o ło s k ie j. B u d o w a  te j z a je z d n i p o 
trw a  o k o ło  2 ła t. a le  p rz e w id u je  
się. że częściow o będzie  ona m o
g ła  b y ć  u ż y tk o w a n a  n ieco  w cze
ś n ie j. W  ro k u  p rz y s z ły m  rozpocz
n ie  sie b u d o w a  to ró w  t ra m w a jo 
w y c h  do z a je z d n i od u l ic y  P u ła w 
s k ie j.  . ( i)

Gabinety teclmirzne Warszawy i Wrocławia 
nawiązały współpracę

S ta ra n ie m  G a b in e tu  T e c h n ic z n e - t w a rs z a w s k ic h  fa b ry k  b ra n ż y  m e ta -

załogi. m ieszkającym i na wsi 
by ło  to, że p rzynos ili oni samo. 
rzu tn ie  do rady zakładowej za
świadczenia o w yw iązyw an iu  
się ich samych lub  ich rodzin 
z obow iązków wobec państwa.

nia l in i i  e lektryczne j, k tóre od I stronna, że zrobiono wiele, aby 
dłuższego czasu toną w  błocie | uczynić z n ich dobrych robot- 
rozłożone przy kraw ężnikach i n;ków  — a nie zrobiono nic.
wzdłuż u licy  Limanowskiego.

Sądzimy, że odpowiednie czyn
n ik i zainteresują się w  końcu 
tą sprawą i przerwą „konserw o
w anie" się słupów w  błocie, 
a znajdą właściwsze dla n ich za
stosowanie.

A. H E R M A N O W IC Z  
Radom

Dotkliwe bolączki które łatwo usunąć
Na budowie, przy ul. G órskie j 

15 17 postawiona została pakame 
ra  dla robotn ików , zapomniano 
ty lk o  o jednyrfi szczególe, m ia 
now ic ie  o oszkleniu okien. W 
pakamerze zna jdu je  się kocioł 
do kaw y, ale niestety, nie uży
wany, bo nie ma komu ugoto
wać kaw y ani też posprzątać 
pomieszczenia.

D la obsługi w ind  zbudowano 
budk i ¡mające chronić pfzed 
deszczem i chłodem. Co to  za 
ochrona, gdy dachy w  budkach 
przeciekają, brak w  nich drzw i,

hydrolizowanego. Zauważyłem, 
że jeden z robo tn ików  m ia ł bar
dzo zaczerwienione i za.puchnię- 
te oczy. Okazało się, że pracuje 
on przy m ieszaniu zaprawy bez 
oku la rów  ochronnych, ponieważ 
w  magazynie są „aż“  dw ie  p a r /  
oku larów , z czego jedna para 
potłuczonych, a druga bez od
powietrzenia.

Tego rodzaju sprawam i nie in 
teresuje się nasz re ferent bez
pieczeństwa i h ig ieny pracy. Za
m iast przebywać w  terenie u- 
rzęduje za b iu rk iem .

ściany są niezabezpieczone.
Na budowie przy u l. Puław - i rów n icy  budów ani 

sk ie j 96/110 pracuje dwóch ro- j zw iązku zawodowego, 
bo tn ikó w  zatrudnionych przy i STA N IS ŁA W  M RO CZEK  
m ieszaniu zaprawy z wapna I Warszawa

Pod ostrym  katem

aby sum iennie w yko n yw a li oni 
swe obow iązki, jako chłopi.

Zebrania z robotnikami 
mieszkającymi na wsi

Postanowiono wówczas za 
pomocą pracy po litycznej z 
członkam i załogi, m ieszkający
m i na wsi, doprowadzić do te
go, by św iec ili oni przykładem  
w swych gromadach, jeś li cho
dzi o realizację obow iązków 
wobec państwa. Przystąpiono 
do systematycznej rea lizacji 
tego postanowienia.

W W SK na każdym  oddziale 
pracują robotnicy, zamieszkali 
na wsi. Na każdym  więc od
dziale sporządzono spis takich 
robotn ików . . Robotnicy WSK, 
m ieszkający w  jednej grom a
dzie — pracują w fabryce na 
różnych oddziałach. Sporządzo
no w ięc także ich spis według 
miejsca, zamieszkania. Tak więc 
oddziałowa organizacja p a r ty j
na i zw iązkowa oraz kom itą t 

N ie  za jm ują  się też n im i k ie - j zakładowy i  rada zakładowa 
ogniwa i mają dwa rodzaje spisów: spis 

| robo tn ików ’ m ieszkających na 
wsi a pracujących na jednym  
oddziale oraz spis robo tn ików  
m ieszkających w  jednej grom a
dzie a pracujących na różnych 
oddziałach fab ryk i. Analogicz-

Na o d b y w a ją c e j się w P a ryżu  V I I  sesji UNESCO zapadła 
h an iebna  d e cyz ja  o p rz y ję c iu  w  poczet c z ło n k ó w  te j  o rg a 
n iz a c ji,  m a ją c e j rze kom o  s łużyć  s p ra w ie  postępu  i ro z w o ju  
k u lt u r y  -  H is z p a n ii f ra n k js to w s k ie j (z p rasy).

W  cegielni „N ow ina“
—  ło nie nowina

Do „Trybuny Ludu“ nadszedł j było czasu, cała załoga cegielni 
list z cegielni „Nowina“ w Pi- stanęła w kolejce po pieniądze) 
lichowie (powiat Płońsk). „Auto- — odpowiadano krótko:

ty jn e j W SK w  dziedzinie p ra 
cy z członkam i załogi, m ieszka
jącym i na wsi.\

Trzeba, aby organizacje par
ty jne  w  fabrykach, które  za
tru d n ia ją  duży procent robo tn i
k ó w ,  związanych ze wsią, wzię
ły przyk ład z W SK, aby po
s t a w i ł y  u siebie to zagadnienie 
i uczyn iły swe załogi a k tyw n y 
m i oddziałam i w walce o zacie
śnienie spójn i m iędzy miastem 
a wsią.

go p rz y  W a rs z a w s k ie j i  O k rę g o w e j 
R adach Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , k i l 
ku d z ie s ięc io oso b o w a  g ru p a  ra c jo n a 
liz a to ró w , c z ło n k ó w  k o m is j i  w s p ó ł
p ra c y  n a u k o w c ó w  z ra c jo n a liz a to ra 
m i o d b y ła  w  d n ia ch  22—23 bm . w y 
c ieczkę  do W ro c ła w ia .

W s k ła d  w y c ie c z k i w esz ło  9 p ro 
fe s o ró w  P o lite c h n ik i W a rs z a w s k ie j, 
p rz e d s ta w ic ie le  G a b in e tu  T e c h n ic z - ;

lo w e j.
C e lem  w y c ie c z k i b y ło  n a w ią za n ie  

w s p ó łp ra c y  z w ro c ła w s k im  g ab in e 
te m  te c h n ic z n y m  i k o m is ją  n a u k o 
wą p rz y  ty m  gab in ec ie .

U cz e s tn ic y  w y c ie c z k i z w ie d z il i w e  
W ro c ła w iu  P a fa w ag  i o d b y li naradę  
z ra c jo n a liz a to ra m i te j fa b ry k i.

Na n a ra d z ie  k o m is j i  n a u k o w e j 
w a rs z a w s k ie j i w ro c ła w s k ie j o p ra 
c o w a n y  zosta ł p ro g ra m  śc is łe j w s p ó ł
p ra c y  p om ię d z y  ra c jo n a liz a to ra m i z

negó W R Z Z  o raz  ra c jo n a liz a to rz y  i W a rsza w y  i ‘W ro c ła w ia , (w )

O

— Oto mój w k ład , k u l tu ra ln y “
Rys. J A N  S O C H A C K I

K ro p k i  nad  , , i “
„W YŻSZA“ RASA

B. angielski m in is ter w  Po
łudn iowej Rodezji — Ernest 
Guest oświadczył niedawno:

„N ie  można zaprzeczyć, że 
Europejczycy są dziedzicznie 
wyższą rasą. Historia nasza do
wiodła, że w iem y ja k  należy 
trak tować A f ry kań czyków “ .

Najlepie j r  mog liby o tym  
świadczyć np. mieszkańcy K e 
n i i M a l a j ó w  i Pld. Rodezji.

(ea)

W S TĄ P IŁ  DO P IEK IEŁ...
PO DRODZE M U BYŁO

A us tra l i js k i  prem ier Menzies 
„ 2  powodu choroby“  nie mógł 
przybyć na konferencję k ra jów  j 
b ry ty js k ie j  Wspólnoty Narodów  i 
do Londynu. W ostatn ie j chw i l i  \ 
jednak ogłosił, że do Londynu j  
przybędzie, ale... drogą przez 
USA.

„Zapom nia ł" ,  że istnieie bez- \ 
pośrednie połączenie lotnicze 
między Austra l ią  i. Anglią, 
l icząc na to, że rząd USA mu  
tego nie zapomni. (u)

Odczs i
Zjeźd/Je KPZR

W c z w a rte k  27 lis to p a d a  o god z ir 
n ie  18.30 w  sa li K lu b u  M ie d zvn a - 
ro d o w e j P ra sy  i K s ią ż k i p rz y  u l. 
B a g a te la  14. p ro f. M u s z k a t w  a.’g ło 
s i o d czy t p t. „Z n a c z e n ie  X IX  Z ja z 
du K P Z R  d la  n a ro d u  p o lsk ie g o  w  
w a lce  o p o k ó j i s o c ja liz m “ .

Po o dczyc ie  w y s tę p y  a rty s ty c z n e . 
W stęp w o ln y .

Tydzień oświaty 
sanitarnej u domach 

al.adeiim i<i< h
Od 8 do 14 g ru d n ia  trw a ć  będzie 

w  dom ach  a k a d e m ic k ic h  ty d z ie ń  
o ś w ia ty  s a n ita rn e j. W czasie trw a 
n ia  ty g o d n ia  z o rg a n iz o w a n y  zosta
n ie  k o n k u rs  na n a jle p ie j u trz y m a 
ne p o k o je  i d o m y  a k a d e m ic k ie .

P rzed  rozpoczęc iem  ty g o d n ia  k o 
m ite ty  ZS P  i  sa m orzą d y  d o m ó w  a- 
k a d e m ic k ic h  za.ima sic  p io p a ga n d a  
s a n ita rn o  _ p o rzą d ko w ą , om ów ią  o-

b ecn y  s tan  s a n ita rn y  p o k o jó w  1 
d om ó w . '

K o m is je  s a n ita rn e , w y b ra n e  p rzez 
s tu d e n tó w , lu s tro w a ć  będą p o ko je  
i w y ró ż n ią  t r z y  n a jle p ie j u trz y m a 
ne. L e k a rz e  zespo łu  le c z n ic z o -p ro 
f i la k ty c z n e g o  W y d z ia łu  Z d ro w ia  
P re z y d iu m  St. R. N . w yg łoszą  o d 
c z y ty  ilustrowane p rzez ro cza m i.

Kin!) dla m ieszkańców 
Starego Miasta

Z a łoga  B W -3  (K A M ) p ra c u je  nad  
w y k o ń c z e n ie m  s tanu  su row e g o  k a 
m ie n ic z k i z w y k u s z e m  po ło żo ne j 
p rz y  r y n k u  S ta rego  M ias ta  o bo k  
C e ln e j.

W  dom u  ty m  m ieśc ić  sie bedzie 
K lu b  d la  m ie szka ń có w  S ta rego  
M ias ta . W a rsza w ia cy  zn a jd a  w  n im  
w ygo d n a , p rzes tron n a  c z y te ln ie , 
d w ie  duże sale, p ra c o w n ie  d la  k ó ł 
z a in te re so w a ń . K lu b  o trz y m a  także  
sale o d c z y to w o  -  w id o w is k o w a , p o 
m ieszczen ia  na w y s ta w y  okresow e , 
p a la rn ie , sza tn ie .

K lu b  o d d a n y  bedzie  do u ż y tk u  
w  p o ło w ie  p rzysz łe g o  ro k u .

(kw )

Dzie je  jednego pieca

N iie
Pisarz francuski korzysta z i

rzy“ tego listu w sposób kate- _  p0,jpjszcje 
goryczny i stanowczy odżegnu- j formalność, 
ją  się od krytyki, jak ie j podda
ne zostało kierownictwo cegiel
ni w zamieszczonym w gazecie 
liście czytelnika; krytyki mó
wiącej o tym, że brak wagi w 
cegielni zmusza robotników każ
dorazowo bądź do przywożenia 
ze sobą wagi, bącłz do płacenia 
węglem za tę usiugę.

„Żadna krzywda nam się nie 
dzieje — czytamy w nadesłanej 
nam odpowiedzi. — Sprawa wę
gla nic tak wygląda... Kierow
nictwo cegielni, rozumiejąc na-

■ pewnych swobód, niedostępnych
to taka tylko j  pisarzom polskim .

o s z u k a j ą  n i k
li o tier Vailland

o g o

Jeszcze w  m a rc u  s ta ło p a ln y  p iec  / 
k o k s o w y  w  s k le p ie  M H D  n r . 2 
p rz y  u l.  M a rs z a łk o w s k ie j 81 ze
psu ł się. W y s ta w io n o  go na p o 
d w ó rze . Na p o d w ó rz u  p iec p rze - ! 
t r w a ł  w io sn ę , na p o d w ó rz u  p o w i
ta ł ła to , g rz a ł się na s łoń cu  do 
s ie rp n ia , po tem  — ja k  w ia d o m o  
pogoda się zepsu ła , w ię c  o c ie k a ją c  j 
od dżdżu , d o cze ka ł się p ie c  e- I 
m a lio w a n y , s ta ło p a ln y  — je s ie n i, i 
M in ę ła  je s ie ń , p ie c  p rz y k ry ła  ju ż  : 
b ia ła  czapa śn iegu . i

Czy doczeka on do w io s n y  ro k u  
1953 s to ją c  na pod w ó rzu?

Na to  p y ta n ie  o d p o w ie  zapew ne 
d z ia ł a d m in is t ra c y jn o  - gosp o d ar
czy d y re k c j i  M H D  P o łu d n ie  (a r ty 
k u ły  spożyw cze).

O d p o w ie dź  ta  będzie  zapew ne o 
ty le  c ie ka w sza ,, o i le  u w z g lę d n i 
się fa k t ,  że obs ługa  k io s k u  M H D  
na u l.  W a w e ls k ie j, o bo k  k o lo n ii  
d o m k ó w  f iń s k ic h  — d o tychczas 
z ię b n ie ... (w j)

Jeżeli ktoś się wahał, księgo
wa Zofia Konrad rzucała pyta
nie:

— Otrzymujecie węgiel na 
przydział?

— Otrzymuję, ale...
— No, właśnie. Jeżeli otrzy

mujecie, to tu podpiszcie. Pręd
ko. Ludzie czekają.

I  podpisywali, przynaglani 
przez oczekujących w kolejce 
na wypłatę. W  ten sposób udało 
się za jednym zamachem, przy

Pisarz francusk i może swo- j przez try b u n a ł^  wojskowe. A  
bodnie i tak konkre tn ie  jak  ty l-  j »Dram at w  T u lo n ie “ , k tó ry  u

sze warunki, poihaga nam przy jednej wypłacie zebrać podpisy
zabieraniu węgla...

List ten podpisało 50 pracow- 
ników cegielni. Podpisało — 
znaczy nie zgadzają się z treścią 
naszej notatki.

Tak należałoby sądzić. Oka
zuje się jednak, że jest wprost 
przeciwnie, że załoga solidary
zuje się z treścią zamieszczone
go w naszej gazecie listu. Jak

pod listem.
Byli jednak i tacy, którzy 

wzbraniali się podpisać. Na 
przykład Czesław Morawski. Z 
nim trzeba byto inaczej. Kiedy 
zawiodła metoda zaskoczenia, 
sięgnięto do innej — do pogró
żek. %

Historia autentyczna, spraw
dzona na miejscu. Podpisami

kolejno stwierdzają to robotnicy: j wprowadzonej w błąd załogi,
Staniszewski, Kalinowski, Sa
dowski, Przyłucki i inni — z 
węglem było akurat tak, jak to 
zamieściliśmy w gazecie.

A  podpisy? Między innymi 
również i ich.

Z  podpisami było tak:
Przy którejś wypłacie robot

nikom kazano złożyć dwa pod
pisy, jeden na liście płacy, dru
gi na jakimś piśmie. Tym, któ
rzy chcieli wiedzieć, jaka jest 
treść tego listu (przeczytać nie

kazuje bohaterstw o H e nri M a r
tina  m ógł być grany ty lk o  po
tajem nie.

Oto w łaśnie granica wolności 
pisarza francuskiego.

W  dniach, k tó re  poprzedziły 
p rzyjazd generała dżumy do 

yża, odbyło się w ie le mani-

ko tego pragnie opisywać sztu
kę kocłian ia m iędzy osobami 
różnej lub  tej samej płci. P rzy
nosi mu to nawet dużo pienię
dzy. Bestsellerem, książką, k tó 
ra m ia ła  najw iększe powodze
nie w  ub. roku, jest „C aro- 
line  cherie“ , bardzo szezegóło- j pg^yż
we opowiadanie o tysiącu i jed- j festac£  w Q ua rtie r L a tin . 0  7_ej 
nej awanturze pewne) czaru ją- ! w iecz0rem naprzeciw  Odeonu

w idzia łem  pięć studentek, k tó - 
re szły trzym a jąc się za rami.o- 

w  1 na. N atychm iast otoczyli je  po
lic ja n c i ze wszystkich stron; 
b y ły  ich setki, N ie przesadzam. 
Pięć m łodych dziewcząt zawo
ła ło : „Precz z R idgw ay‘em“ .

pogróżkami — tak w cegielni 
„Nowina“ starano się zatuszo
wać własne błędy, zdławić słu- ! 
szną krytykę.

Robotnicy mówią, że kierów- | 
nictwo cegielni, a szczególnie 
księgowa Żofia Konrad nie po 
raz pierwszy w ten sposób re
aguje na słuszną krytykę.

Nie po raz pierwszy — w (o 
wierzymy. Ale i w to również, 
że po raz ostatni.

(wik)

cej m arkizy. Od roku 1789 do 
1793 przechodzi ona z w y ra fin o 
wanych rą jf a rys tokra tów  
bru ta lne  ram iona sankiu lo- 
tów. Nawet w ięzienia zm ienia
ją się dla n ie j w ra j dzięki czu
łościom innych w y tw o rnych  m ar 
kiz, które wraz z nią tam się 
znalazły. A uto r, k tó ry  jest cy
n ik iem , zdradził w  wyw iadzie  
receptę swego sukcesu: x  pro
cent tradycy jne j ga lanterii, 
y procent sadyzmu, z procent 
homoseksualizmu i /ii) procent 
reakcyjne j p o lityk i =  500 stron 
po .850 franków , w nakładzie 
80.000 egzemplarzy. Oto dziedzi
ny, w  których pisarz francuski 
cieszy się nieograniczoną w o l
nością.

N atom iast pisarz francuski 
n i i  ma prawa piętnow ania o- 
kruc ieństw , ja k ich  dopuszczają 
się francuskie  wojska ekspedy
cyjne w  V ietnam ie. Jeśli m ów i 
on praw dę o tym  co się dzieje 
w  V ie tnam ie, pisarz francuski 
prześladowany jest i  ścigany

Zobaczyłem jedną z nich, b lon
dynkę z rozw ianym i włosa
m i, szczupłą, w io tką . Na pewno 
nie m ia ła  jeszcze 18-tu lat. 
C h w yc ili ją  za ram iona dw a j 
o lb rzym i; podw inęła in s tyn k -

M o ja  sztuka „P u łk o w n ik  Fo- 
ster przyznaje się do w in y “ , 
k tó ra  ukazuje okruc ieństw o i 
barbarzyństw o am erykańskiego 
korpusu ekspedycyjnego, zosta
ła zakazana w  czasie p ie rw 
szego publicznego przedstaw ie
nia, a w idzow ie zostali w y rzu 
ceni z sali przez po lic ję  i pobi
ci p rzy w y jśc iu  przez żandar
mów. Oto granica m o je j, w o lno
ści, ja ko  pisarza francuskiego.

K iedy opuszczałem Paryż, po
lic ja  przeprowadzała śledztw '0  
w  czasopismach, do k tó rych  p i
suję i w  w ydaw n ic tw ie , k tó re  
opub likow a ło  m oją sztukę. 
Tam ta po lic ja  jest wrogiem 
m oje j wolności. K iedy p rzyby
łem do k ra jó w  dem okracji lu 
dowej — przygotow yw ano tam 
swobodnie przedstaw ienia mo
je j sztuki. I  k iedy spotykam  na 
ulicach W arszawy, Pragi, czy 
Budapesztu m ilic ja n tów , pa
trzę na nich ja k  na p rzy jac ió ł:

k ru c ja ty  an tykom unistyczne j 
barbarzyństw a am erykańskie 
w  Kore i.

t e a t r y
P o ls k i — „L a llc a "  — g. 18.30. K a 

m e ra ln y  — „ K r ó j  i a k to r “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „R e w iz o r "  — g. 
19. N o w y  — „K o n k u r e n c i"  — 
g. 19. S y re na  — „ w ie l k i  c y r k "  — 
g. 19.15. W spó łczesny — „ Ic h  czw o 
ro "  — g. 19. N o w e j W arszaw y 
„E u g e n ia  G ra n d e t"  — g. 19. n o m u  
W o jska  P o lsk ie g o  — „S te fa n  C za r
n ie c k i i je g o  ż o łn ie rz e "  — g. 19.

Charles M aurras by ł 
we F ra n c ji; ja  nie. Ja 
w o lny w  Polsce.

K I N A

k o b ie ty .  12.15 „N a  s w o jską  n u tę "  
g ra  Zespó l T. K o z ło w s k ie g o , 12.45 
A u d . d la  w s i, 13.00 M u z y k a , 13.15, 
K o n c e r t  O rk . Rozgt. W ło c ła w s k ie j 
P. R. p .d . T . S e red yń sk ieg o , 13.55 
P rze rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
p ie śn i ra d z ie c k ie  śp iew a B e rna  id  
N o w a c k i, 16.45 S k rz y n k a  ogó ln a  w  
o p r. T . K rz e m ie n ia , 17.00 R a d io w y  
leurs ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  p oczą t
k u ją c y c h , 17.20 A u d . d la  n a u c z y c ie li, 
17.30 S ty liz o w a n a  po lska  m u z y k a  lu 
dow a w  w y k . L u d o w e j Kap. P.nzgł. 
W a rs z a w s k ie j p.d. S t. N a w ro ta  oraz

tow n ie  nogi pod siebie: dw aj j ci m ilic ja n c i bronią również 
b ru ta le  zaczęli ją  bić, ćzucili ją  m oje j wolności. . /
na b ru k  i  w pakow ali drżącą do 
samochodu policyjnego.

Oto granica wolności we 
F ranc ji. W szystko wo lno tam 
wrogom F ranc ji. Lecz pa ły po
lic y jn e  i w ięzienia są dla 
tych, k tó rzy  w ystępują prze
c iw  am erykańskiem u okupan
tow i, z k tó rym  związała się bez 
reszty na jbardzie j rea kcy j
na część burżuazji francuskie j, 
oligarchia finansowa.

N iedawno zm arły  kolabora- 
c jonista francusk i Charles 
M aurras, wypuszcźony z w ię 
zienia przez P inay ‘a w k ilk a  
dn i po aresztowaniu 
Duclos, mógł słusznie napisać, 
że _ jest w o lny  we F rancji. 
M ógł słusznie uważać, że nie 
by łby  w o lny w  Warszawie, 
skoro nie pozwolonoby mu o- 
głaszać tu ta j a rtyku łów , k tóre 
usp raw ied liw ia łyby  w im ię

•W0ł l n y !l M o s k w a  -  „Ś w ia t ła  w  K o o rd i“ . -  k i T ś w I e m ^ m " , ^ ? ! Ni  •‘T r 
ie s te m  ! g. 12, 14. 16. 18, 20. P a l l a d iu n ^ — ! ? vT tve ? n t l? 'łsA Ui w o ry  fh a ra k te -

j i f« * » « 8, " Pra°h°a j s{™menty muzyczne“ ^ ,  al.-mu*:
We. F ranc ji władza należy do i rej k ró le w n ie “  -  g. 12. 14. W, 18/20. ! dla° k o ^ / ’w ^fsk fch^ 'is ’oo45 fe 'ab  

reakcyjne j mniejszości, zw ią- j ^  ~  "A tlanflc1-  CzTery 1 Mł?deR0 Slucha’cza,’ 19.30" Pieśni ' w
zar.e.3 z am erykańskim  impe- ¡s e ria - ', h  ¿ '1 0  12 m  ie. W i o . '  p o - ! v Z .k ’ , c h ó ™ „P . r . p .d . j .  Kołacz, 
rśaiizmem, k tó ra  walczy o u- 
trzym ąnie haniebnych zysków, 
p łynących z eksploatacji je d 
nej k lasy przez drugą. W Pol
sce władza należy do ludzi p ra
cy, k tó rzy  walczą o zbudowanie

czo rem  po  w o jn ie “  — g. 16, 18, 20,
W—z  — ,.B a ik a  o śp iące j k ró le w 
n ie “  — g. 12, 14, 16, 18, 20. 1 tM a j — 
..Zasadzka “  — g. 16. 18, 20. O cho ta— 

, , * , ..B o k s e rz y “  — g- 12, 14. 16. 18, 20.
Dezkiasowego społeczeństwa, to i S yrena  — ,,C y w il na s ta d io n ie “  — g. 
znaczy o wolność, dla wszyst- I ,14» 16- 18- 20- Tęcz» — K u rh a n  Ma- 
kich.

ï n n î a "  gT-JrnHnxV.!4’ ta?entw“20—P ! k o w sk iego . 19.50 M u z y k a . 20.26 W iad.lo n ia  ..N a ro d o w e  ta le n ty  g. ¡ s p o rto w e  °o 30 K w a i in n g
13, 18. 19 o raz  „ u r w is  G a v ro c h e “  -  | p  ., lo w e - ‘™“ iu K w a d ta n s  
g. 14, 16, 20. s to l ic a  — „O  6-teJ w ie -

Zabrania jąc faszystom prot 
wadzenia propagandy wojennej 
i s ław ienia zbrodniarzy w o jen
nych ludowe rządy bronią spra
w y wolności. Już Saint Just 
p isał: „N ie  może być wolności 
dla w rogów w o lności!"

Coraz częściej zabraniając 
pisarzom -postępowym i pa
trio tycznym  w ypow iadać się 
w  słow ie i piśm ie — bu r-

j la c h o w s k i"  — g. 14, 16, 18, 20. L o t-  
I n ik  — „E x p re s s  M oskw a  — Ocean

S p o k o jn y "  — g- 16, 18, 20. O lsz tyn  | 
(W ło c h y ) — „P o g ro m c a  a ta m ą n a " — 
g. 17, 19.

P O R A N K I
S yre na  — „S p is e k  b a n k ru tó w "  — 

g. 12.
(U w aga : re p e r tu a f k in  p o d a je m y  

na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k re co 
veco Z a rzą d u  K in ; W arszaw a, u l. 

J a g ie llo ń s k a  26 te l. (10) 44-54).

R A D Í O
żuazyjne rządy francuskie  u- 
s iłu ją  bronie swej chw ie jne j 
w ładzy i jeszcze bardzie j uza
leżniać F rancję  od A m eryk i. 
Zdradzają one ideały demokra- 

Jacąues j tyczne i narodowe, za których 
obrońców chcia łyby uchodzić 
Lecz nie  oszukają już nikogo. 
Każdy zamach na swobody o- 
byw ate lskie  budzi nowe sumie
nia i  przyb liża godzinę, w k tó 
rej naród francusk i zażąda od 
zdrajców rachunku.

P IĄ T E K  28 L IS T O P A D A
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  dn ia  6.06. 15.25, Wiado-» 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10. A ud . 
d la  w s i, 6.20 A u d . d la 'b r y g a d  SP., 
6.35 P ieśn i k ra jó w  d e m o k ra c ji lu 
d o w e j, 7.20 M u z y k a , 7.50 K a le n d a rz  

i R a d io w y , 8.00 A u d . d la  k la s  s ta r-  
j szych szkó ł p od s ta w o w y c h . 8.20 P ie 

śn i i p io s e n k i k o m p . ro s y js k ic h  i 
I ra d z ie c k ic h , 8.55 A u d . d la  k i.  X I ,
| 9.30 A u d . d la / p rz e d s z k o li, 9.50 P rz e r

w a, 10.55 A u d . d la  k l. IV ,  11.15 M u - 
| z y k a  i  "ak tua ln ośc i, 11.45 G łos m a ją

p iosenek
ra d z ie c k ic h , 20.45 ,.Pan B a lc e r w  
B r a z y l i i “  — fra g m . poem a tu  M a r ii  
K o n o p n ic k ie j,  21.00 K o n c e r t s y m fo 
n iczn y . 22.00 F e lie to n . 22.10 d. c. 
k o n c e rtu  sym fo n iczn e g o .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  /dn ia  7.50. 14.CO, W ia d o 

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y . 6.10 K a le n 

d a rz  R a d io w y . R.15 O pe row a  m u z y 
ka b a le to w a . 6.50 M u z v k a , 7.05 M e
lo d ie  lu d o w e . 7.20 M u z y k a , 8.00 

.P rz e rw a . 14.05 In fo rm a c je , 14.10 
A u d . d la  k l.  I I ,  14.30 Aud'. d la  k l.  
V —V II .  15.00 L iszt.: R apsod ia  N r . 12, 
15.m  ..P ieśn i o p a rty z a n c ie  B ie ń k o “  
— p oe m a t F a tm ira  G ia ty , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 W szechnica  R a d io 
wa — k u rs  I, 16.20 K o n c e r t ro z ry w 
k o w y  w  w y k . O rk . M n n d o lin is tó w  
R ozg ł. Ł ó d z k ie j P. R. p.d. E. C u i-  
kszy . 17.05 R a d io w y  K lu b  R a c jo n a 
liz a to ró w , 17.25 Ze s p o rtu . 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i “ . 18.00 W alce  i  
p a ra fra z y  w a lc ó w  ko m p . p o ls k ic h  i 
ra d z ie c k ic h , 18.30 ..C zy to  m o je  
d z ie c k o “  — p ogadanka  o p rz y ro d z ie  
d r  iT. Ż a b iń sk ie g o . 18.40 ,.W sp o m n ie 
n ia  ze ce ra “  aud. o M a rc e lim  N o 
w o tce  w  oprać . A . T a ń sk ie g o , in.?0 
R a d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  o p r. 
p ro f. w. D oro sze w sk ie g o , 19.30 M u 
zyka  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 ..D e lega t 
g ro m a d y “  opow . M a m in a -S ib ir la k a , 
20.20 P o lska  m u z y k a  ope ro w a  w  
w y k . O rk . R ozg ł. B y d g o s k ie j P  R. 
p.d. A rn o ld a  R ez le ra , 21.26 W iad . 
sp o rto w e , 21.30 M u z y k a  taneczna , 
22.00 P ogadanka  d la  w y k ła d o w c ó w  
k u rs ó w  p a r ty jn y c h  i sz k ó ł p o li ty c z 
n y c h , 22.20 K o n c e r t s o lis tó w  ra d z ie c 
k ic h , 22.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
23.10 R osy jska  m u z y k a  k a m e ra ln a .

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o czo n e j P a r t i i  R o b o tn icze j. R ed a g u je  K o m ite t. N a k ła d e m  RSW  „P ra s a " . R ed a kc ja - 
D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25. D; 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  pocztow e oraz lis tonosze  — « 
Oddziały i  ’ m a tu r y  P P K  „R u c h "  — cena w  p re n u m . z b ió r. mieś. — 2.25 z ł. In fo rm a c ji  w  s p ra w ie  o ren u m . za g ra n iczn e j 
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N acze lnego  3-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-S9. 
>. s~s2-2<* T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21
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